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• rlna Berlinie . 
BerlIn, 1. 'lO. - WczoraJ o godz. 11 mIn. 

50 rano przybył do Berlina kom. Cziczerin 
',' Na dworcu śląskim powitał go poseł so 
wiecki w Berlinie Krestinskij oraz niemiec 
ki vliceminister spraw zagranicznych Schu 
bert 

Licznie zgromadzoną na dwor-cu publi
czność, dziennikarzy i foto~rafów spotkał 
zawód. Cziczerin wyraził bowiem życze 
'nie natychmiastowego udania się do ~ma
chu poselstwa sowieckiego. Wyprowadzo 
il10 go boc~nem wyjściem tak, że nikt nie 
zauważył j.egD odjazdu. 

O godz. 6 wieczorem odwiedza kom. 
Cziczerina znakomity lekarz prof. Klempe 
rer, który dokonał konsultacji. 

;Wieczorem min. Stresemann wydał na 
'cześć gościa uroczysty obiad. w którym 
,wzięło udział około 40 osób. 
[ Jutro odbędzie się konferencja z kanc
lerzem Lutherem. Konferencja prasowa za 

"Powiedziana jest dopiero na sobotę. 
W kotach politycznych podkreślają ja 

'ko znamienny fakt rezerwę. z jaką Czicze 
; rin traktuje próby nawiązania rozmów poił 
tyków ruemieckich. 

Natychmiast po przyjeździe do Berlina 
.cziczerin oświadczył, że jest chory i że z 
nikim nie może się widzieć. 

Charakterystycznym jest również art y 
kul w dzisiejszym "Vorwaertsie". 

I 

Dziennik socjalistyczny pisze. że przy 
stąpienie Niemiec do paktu i wejście do Li 
. gi Narodów nie zmieni dotychczasowego 
stosunku Berlina do Moskwy. Poszukiwa-
.MGWU?Rł&DłJtAAi8* 1 2 ł"IM"t'f.IIII 

Giełda 

Plepwsza DPZeng, WBPSZBWSUa. 
Belgia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwa:carja 
Wiedeń 
Włochy 

2854: 
28.99 
5,96 

28,40 
17,73 

llli.51 
84.34 
24,35 

opuna ppzedg. mapszaws~a. 
Dolar 6,08 

Tendencja bez zmiany; 

Plepwsza ppzedgiełda gdaÓsBa. 
Złoty S6 tOO 
Warszawa 66,cO 
Dolar 5,25 
Przekaz na Warszawę 6,00 

Dolar w Ł.odzi. 
W dniu dzisiejszym na ryoku pie

niężnym w Łodzi dolar ksztaltowal się 
po kursie 6,10; Banki wymiany 
kupowały okolo godziny 12 ei efe
kty po kursie 6,05; - Sprzedawaly po 
6,10; 

Tendencja zniżkowa. Podaż obii ta , 

- - x---

Porada u lekarza i obiad u Stresemanna. 
nie więc przez Sowiety nowych przyjaciól 
jest - zdaniem socjalistycznego organu
conaimniej zbyteczne. 

W kołach rz;ądowych niemieckich pa
nuje naogól pesymizm. 

Sytuacja jest nader trudna. Niemcy oba 
wiają się, żew razie ponownego zbliż.enia 
się Rzeszy do Rosji ł{redyty amdelslde w
staną wstrzymane. co grozić może kata
strofą przemysIl{)wi i walucie niemieckiej. 

POBYT CZICZERINA W BERLINIE WY 
.JAŚNI ZBLIŻENIE POLSKO·ROSY JSK. 

Tak przewiduJą Czesi. 
Pra~a, 1. 10. - "Narodni PolWka" są

dzi. że w warszawskiej wizycie Cziczerina 
chodzi o coś innego, niż o zwykły manewr 
taktyczny. ' 

Znaczenie wizyty Cziczerina w War
szawie będzie widoczne dopiero po wizy 

cie jego w Berlinie ... Venkow" pisze, i 'ż na 
leży liczyć się z faktem rosyjsko-polskie~o 
zbliżenia politycznego i współpracy gospo 
darczej. 

Katolicki "Czech" zapytuję. dlaczego 
Polska przyjęła teraz Cziczerina i stwier 
dza: że nie należy si ę ni-epokoić z--powodu 
tego, gdyż Pola'cy w dziedzinie za~ranicz 
ne.i są dobrymi politykami. Jeśli więc do
sZlO do wizyty Cziczerina, musiaty i tu 
być poważne przyczyny. 

Po Francji powiał wiatr, stwarzający 
przychylną dla Niemiec atmosfef(~. Min. Be 
nesz pomaga tej polityce i prowadzi roko
wania w Berlinie. Anglja nigdy nie wyka
zała dobrego odczucia interesów Polski i 
CzechostQwacji. Polsce nie pozostało nic 
innego. jak bezpośrednie porozumienie się 
z 'owietami. 

• * ~ 

P. Cziczerln na dworcu w Warszawie. 

Pan Cziczerin xl na dworcu, w otoczeniu posła sowiec!d~~o p. Wojkowa xx), 
min. Skrzyńskiego xxx) i p. Wszelakiego xxxx) kierownika ref. ros. w M. S. Z., 
który powitał komisarza sowieckiego na granicy polskiej w imieniu Min. !Spr. Zgro 

PflymU~OWa Ii~wi~a[ia łÓ~lkiei ~~ółki Akryjnei ~ielPieneń "Pax". 
Ze względu na to, że Łódzka Spółka 

Akcyjna "Pax' nie dopełniła obowiązku 
uzupełnienia swego kapitału zakładowego 
do dnia 1 lipca 1925 roku do wysokości 
3/5, wskazanej w ~ 20 ust. 3 Rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
25 czerwca 1924 r. o bilansowaniu w zło· 
tych oraz o określeniu złotych kapitałów 
własnych przedsiębiorstw, obowiązanych 
do prowadzenia ksiąg handlowych, Prze
wodniczący Wydzialu Rejestru Handlowe
go Sądu Okręgowego w Łodzi, na wnio· 

sek Ministerstwa Skarbu o przymusową 
likwidację tei Sn6tki, decyzją z dnia 29 
września ,92 :i r, postanowił uznać SpÓłkę 
Akcyjną "Pax· za podlegającą przymuso· 
wej likwidac ji. 

Likwidatorami z urzędu mianowal]i 
zostali dotychczasowi członkowie Zarządu 
pp. Karol Ste~ l1ert. Tomasz Stożkowski, 
Emil Hirszberg, Wieslaw O erlicz, Mieczy 
s ław f'i nkus. Władysław Landsberg. Max 
Fiszert jakób Petters, .Franciszek Ramisz, 
juljusz Triebe i Juljusz Kinderman. 

'CZICZERIN ODWIEDZI RYGĘ W po. 
WROTNEJ SWEJ PODRÓZY. 

Ryga, 1. 10. Według .,Jaunakas Sinas" 
Cziczerin. powracając 00 Moskwy z kot\"', 
cem października, za·trzyma się w Rydze. 
Odbędzie on lu rokowania z rządem lotew,\ 
skim w rómych kwestjach. między innemil 
w sprawie wykonania nieuregulowanycb 
dotychczas artykułów ~aIqa.IU pokojowe
go. 

NIEMCY TAŃ'CZĄ DOOKOŁA CZICZ& 
RINA. 

Wiedeń, 1 10. (pAT)'. uNeue Freit 
Presse" zamieszcza w depeszy z Berlina 
następujące uwagi na temat wizyty Cd
czeńna w Berlinie: 

Koła polityczne niemieckie zostały po
informowane, że dyskusje z ministrem 
Skrzyńskim nie wyszły poza ramy stosunJ 

k6w polsko-rosyjskich i w .Warszawie nie 
zawarto przygotowawczych umów, która 
by odpowiadały życzeniom Polski. 

Rokowania w sprawie paktu gwaran .. 
cyjnego nie zmienią stosunku Niemiec do 
Rosji. Niemcy stoją nadal na stanowisku 
traktatu, zawartego w Rapallo. 

Dr. Stresemann i kanclerz Luther mien 
sposobność zapewnić Cziczerina, że rząd 
niemiecki nie wstąpi do Ligi Narodów, je., 
żeli przedtem nie będzie ustalona interpre 
tac ja art. 16 paktu Ligi . 

---:-:--

SPISEK PRZECIW KRóLOWI ANGIEL
SKIEMU. 

Berlin, 1 10 (P AT). Z Londynu dono
szą, że angielska policja odkryła spisek 
przeciwko królowi angielskiemu. Przed· 
sięwzięto daleko idące środki ostrożno
ści. Porty angielskie są silnie strzeżone. 
Dwóch członków centmli komunistycznej 
VI Berlinie miało brać udział w spisku. 

. . . - .'-.-.-.-

ZABóJCA METROPOLITY JEHZEGO 
były archimandryta SrnaragdwŁol.yszenko 

kapituluje. 

Z Warszawy donoszą: 
. Wczoraj przebywający w WIęZIemu 
Smara~d. odrzuciwszy tak długo przygo
towaną dla 2-ej instancji obronę zmierza
jącą do zmniejszenia kary, - nadesłał do 
Sądu Apelacyjnego kapitulację swoją bez 
jej umotywowania, oświadczaiąc jeno, że 
poprzestaje na wyroku Sądu Okręgowego i 
zrzeka się skargi apelacyjnej własnej i 
swoich obrońców. 

Od tej chwili wyrok I-ej instancji ska
zujący go na 20 lat ciążkiego więzienie 
stał się prawomocnym. 

--x---
FORD, A POżYCZKA FRANCUSKA. 

Paryż, 1 10. Amerykańska firma sa
mochodów, Forda, piZeznaczyła miljon 
franków na rzecz francuskiej pożyczki W 
złocie. 

~pl--_--
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ilałamanie ~i~ nol~~i~~o ku~ie[twa 
VI ostatnich miesiącach byliśmy świad 

kami przykrego nadzwyczaj, a nawet bo
lesnego zjawiska, wzrastającej w przy
:śpieszonem tempie fali bankructw w sze
regach młodego kupiectwa polskiego. 
"Jest to objaw bardzo niepomy'ślny z pun
ktu widzenia państwowego i społecznego, 
jeżeli już pominiemy czynnik narodowy i 
wyznaniowy. 

Wszyscy badacze polskiej historji do
chodzili na podstawie swoich sumiennych 
studjów do wniosku, że jedną z ważnych 
przyczyn nasiego załamania się pod ko
niec o~icmnastego stulecia, był zupełny 
prawie brak polskiego mieszczaństwa, któ 
re po krótkim rozkwicie w wiekach śred
~ich , zostało wyparte przez ruchliwy cli 
przybyszów żydowskich. Cały handel. a 
nawet w wieJkiej części także drobny prze 
mysI i ręltodzieło przeszło powoli w ich 
ręc:.?-; dziś jesteśmy pod tym względem od 
Lk <1 z:wdnie uzależnieni. 

Ponieważ ten stan rzeczy miał przykre 
[p01c:::zne i polityczne następstwa, nie 
brnklo już przed wojną światową prób odJ 
reclzen:a polskiego handlu i uniezależnie
n!?. nas od solidarnego i międzynarodowe
!~n, a wskutek tego często niebezpieczne
go h:mdlu żydowskiego. Ruch ten przy
brał jednak kierunek radykalnie wyzna
niowy i wskutek tego jego granice zgóry 
były bardzo zacieśnione, a efekt fakty-
czny nie duży. . 

Po odrodzeniu naszego państwa. pró
by stworzenia handlu polskiego mogły o
przeć się na szerszych podstawach, albo
wiem nieprzychylnie w pierwszych latach 
do naszej niepodległości się odnoszące 
"neutralne" rzesze żydowskie, przypom
niały nam fatalny brak polskiej, lojalnej 
warstwy kupieckiego mieszczaństwa. 

PowsŁ.ał szen::g instytucyj handlowych, 
zakrojonych na większą skalę, pozatern 
cały szereg drobnych kupców polskich, za 
cz.ął służyć czynem idei zorganizowania 
polskiego handlu. Przykład niedawno 
pr?y{ączonego Poznańskiego pozwalał ro 
kować jaknajlepsze nadzieje. 

Nie trzeba .zapominać. że większość 
tych pionierów, liczyła Dietyle na swoje 
sny i umieiętności, co na n.astroje w spo

, łeczeństwię. które powin~y były ich zda-
lliem zastąpić im brak odpowiednich ka
pitałów i doświadczenia. Działo się to 
też dopóty, dopóki trwał podniecony stan 
umysłów; z chwilą jednak, gdy momenty 
psychologiczne zeszły na drugi plan, a za
częły się wysuwać na pierwsze miejsce że 
lazne prawidła ekonomiczne, wszystkie te 
zamierzenia, wybudowane na lotnym pia
sku przemijającej uczciwości, musiały ru
nąc. 

Praktyka pokazała, że nie wystarcza 
wola stworzenia czegoś, ale, że trzeba naj 
'pierw przygotować silny fundament; pod 
i s'tawą, na jakiej może się oprzeć kupiectwo 
polskie muszą być: przedewszystkiem nie 

'zachwiana solidność, fachowe przygotowa 
:nie, oszczędność, przezorność, a wkońcu 
kapitał. Powiadamy wkońcu kapitai, albo
wiem, jeżeli istnieją poprzednie dane, zdo 

,bycie kapitalu wzgl .kredytu nie jest dla 
kupca rzeczą niemożliwą nawet w llajtrud 
niejszych warunkach. Poza,tem czynnikiem 
: osta'tnim ,ale nie najmniej ważnym, jest 
i odpowiednie przygotowanie spoleczefls
' 'twa, które w chwilach trudnych może ku
i piectwu s"\.,"ojem za,chowaniem się dać sku 
>teczną podporę. Nie można też zapominać 
o tern, że kupiec, musi się zawsze liczyć 
nietylko z zyskiem, ale i ze stratami i od
powiednio dostosować prowadzenie swe 
go handlu. 

Brak tych przymiotów jest jedną z 
głównych przyczyn zarysowującego się u 
nas upadku polskiego handlu; Poznańskie 
z obecnego przesilenia dzięki tym zale
tom, które posiadłq po wielu latach walki, 
wychodzi obronną ręką. Tam też po
winniśmy szukać przykładu dla siebie. 
, N. 

~óDZKIE ECHO ~IECZOR~N~E~"~. ____ ~d_ni_fi~l~jP~,!~z~d~zf~er~n~iK~-ad'~19~2~~~t~QK~J~: _____ • ______________________ ~~f.~t~t~,_1 

Komunilm kuewioDJ ~flel mnoneri~ I 
Władze nasze ujęły kierownika roboty komunistycznej, który 

oka~ał się dygnitarzem masońskim. 
Wilno, 1 10. Wileńska policja polity

czna are~zlowała przed paru dniami pre
zesa centralnego komitetu wykonawcze~o 
komunistyczne; partji Białorusi zachod
niej, który okazał się również redaktorem 
niele~alnego pisma komunistycnzego "Boi 
szewik". 

Przyaresztowanym znaleziono kilka 
paszportów na różne nazwiska oraz wiel
ką ilość dokumentów kompromitujących. 

Wszelako najciekaw5zą może w tej 
sprawie będzie inna okoliczność -, oto 
przyaresztowanym znaleziono piec2!ęć lo
ży masońskiej. 

Loża ta należała do "okręgu północne
go Polski". 

Aresztowanym jest Rosjanin, człowiek 
o wyższem wykształceniu, władający wie
lu językami. Nazwiska swego ujawnić 
nie chce. 

Przychwycenie masona na robocie ko
munistycznej, daje jeszcze jeden argument 
tym, którzy wskazywali n.iejednokrotnie 
na łączność masonerji z robotą wywroto
wą. Wiadomość o przychwyceniu maso
na - komunisty z szybkością błyskawicy 
rozeszła się po Wilnie, wzbudzając kolo
salne zaciekawienie. 

.......... aaN~ .. .a ......... _ ...... ~ .......... maN ••• ,.~ .... .a .. ~ ......... 

Kurs polski w Kopenhadze. 

P. Stegman, lekŁorlca języka dUllsJdego w unIwersytecie po'zn .. ,ńsJ.dm zorgani
zowała dla 8tudenh~w polskich kurs j~zyk6w skandynawuktch w Kopenha.dze, na 
kt6ry wyjechało kilkudziesięciu ucze3tDlk6~. Ilustracja prze.dstawia • fragment sali 
wykładowej z p. Stegma.n, (druga .,d prawej strony w ostatnim rzędZie.) 
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. P. • przeciw reformie rolnej . 
Senator Szydłowski po dygu w stronę 

włościaństwa, w następujący sposób sfor
mułował zarzuty robotników miejskich 
przeciw reformie rolnej. , } 

, Wskutek reformy rolnej utraci pra-
cę około 100.000 rodzin robotników 
rolnych. Jeżeli taka iloś ć robotni
ków' straci źródło zarobkowania, to 
jaki procent będzie mógł korzystać 
wogóle z tej reformy rolnej? Ile zie
mi będzie mógł ów robotnik otrzy
mać. To jest według projektu usta
wy - taka nominalna Ho!Sć, że ów 
robotnik osadzony na tej ziemi, a po
zbawiony dołychc:v.asowego zarohltu, 
podziękowałby pięknie za tBką opie
kę. O czy będzie on w stanie wyhu
dować sobie budynki ~ospodarcze, 
kupić żywy i martW1 inwentarz i zie
mię? 
Może on wprawdzie po myśli § 71 

otrzymać kredyt gotówkowy do wyso 
kości 2.500 złotych na jedne gospodar 
stwo. Czv za 2.500 zł. - skoroby 
ów praco~nik folwarczny w całości 
je otrzymał, bo kredytu od osób trze-

cich nie dostanie - może on wybudo 
wać budynki i kupić żywy i martwy 
inwentaI'z? To jest utopja. Nikt nie 
będzie się m5gł zagospodarować. 

W obec tego w możność utworzenia 
dla robotników rolnych warsztatów 
rolnych ja nie wierzę. A jeżeli tak 
jest, to w stosunku do robotników roI 
nych reforma rolna osiągnie tylko je
den cel, wytworzy tylko nędzarzy. 
Czy mają wyemigrować? Miasta tych 
robotników rolnych nie przyjmą bo 
mamy w w.Jastach z powodu zastoju 
i zamknięcia fabryk prawie 200 tysię
cy bezrobotnych, czyli z rodzino;t;,! o
koło miljona bezrobotnych. Liczba 
ta z każdym dniem powiększa się. T o 
znaczy, że wskutek bezpośredniego 
wyrzucenia samej ludności folwarcz
nej bezrobocie zostanie zwiększone. 
Reforma rolna tworzy z robotnika roI 
nego wrolia, żyjącego bez pracy. Ona 
nie zaspakaja najżywotniejszych jego 
potrzeb i nie zabezpiecza żadnych 
podstaw bytu dla niego. 

---:0:---

Pociągni~(i«! d od €lwi zialności 
dyrektora Banku Polskich Kupców i Przemy

słowców ChrześcHjan. 
Aresztowanie zna ego w naszem mie

ście ze swej energji ! pracowi< ości, dyrck 
tora Naruszkiewicza wywołało zrozumia
łe poruszenie w naszem miesci~, albowiem 
cieszył się on opinją c:dowleka nadzwy
czaj prawego i osobiście nieskazite!l1cgo. 
Aby wyjaśnić powody teg.) przykrego nad 
zwyczaj zdarzenia, zasięgr~Qh[:my bfor
macyj u samego źródła, t. j. w Bank-.L kt6 
ry jest wprawdzie pod nad7o.~m "ądo
wym, ale nadal pracuje. Udzlef0uo nam 
tam następujących wyjaśnień: 

Stowarzyszenie Aptek3n:y miało w 
Banku Kupców 20.000 złotych. Gdy Bank 
został postawiony pod nadzór sądowy i 
otrzymał tem samem moratorium. Stowa
rzys~enie Aptekarzy zwróciło się do dy
rekcji z żądaniem, aby mu wypłacono su
mę 20.000 złotych. Dyrektor Naruszkie
wic z polecił wystawić czek na Bank Pol-

ski, uW3żając, że sumami tam zdeponowa
nemi można dysponować dla klientów 
banku. Tymczasem Bank Polski na wieść 
o zawieszeniu nadzoru sądowego, zabloko 
\",'ał sumy, należne Bankowi Kupców i cze 
h'u przedstawionego do wypłaty nie zre
alizował. Wobec tego, że zachodzi po
dejrzenie, że czek był wystawiony ze świa 
domością tego, że sumami złożonemi w 
Banku Polskim, już dysponować nie może, 
prokuratura zarządziła aresztowanie, pra
wdopodobnie na podstawie postanowień 

karnych ustawy czekowej. Ponieważ mo
ment zawieszenia nadzoru sądowego nad 
Bankiem i zablokowania należności przez 
Bank Polski nie odbyły się równocześnie, 
sąd będzie musiał ustalić, czy dyrektor 
Naruszldewicz nie padł ofiarą nieświado
mości. 

-;-:--

.. Echo Warszawskie" z okazji rezoluc.n 
rady naczelnej PPS w sprawie utrzymania 
ośmiogodzinnego dnia pracy, udowadaia 
konieczność wzmożenia wysitku indywidu 
alnego i przedłużenia go do norm. przyję
tych w Niemczech. 

Niemcy byty w lepszem stokroć po 
10że11iu po wojnie, niż Polska .Niemcy 
posiadają. o ile się nie mylę, najlep
szy ustrój socjalny i najlepsze warun 
ki pracy. Mimo to zdobyta się masa u
świadomiona obywatel! niemieckicb 
na rozumny wysifek w kierunku 
wzmożenia p-odzin pracy, by więceJ 
!)'do owocóv,,- pracy. 

Jv1 vśmv bogactw nie posiadali. mo· 
~l! ś m:v je zdobyć i możemy je dzisiaj 
zdob"ć tvlko osZCZędl10Ścia OWoców 
prac.y: zdobyczami każdej jednostki 
wydobvtemi i namagazynowanemi ze 
s\ve.i energji. Zamiast tego zjawil si~ 
pi-ZVj nUS zakładania bezczynnie rąk 
nawet dla tych. ldórzy chcieli i musi,i) 
li oraccwać pallad przepisową ilość 
Q'odzill pracy. Jednem stowem zaCZI:'-\ 
l i śmy t~k żyć. jakbyśmy micH ogorom: 
I1 C stoSY O\VOCÓW pracy i bogactwo,
któreby nam pozwalato bawić się w 
socjalnych .. rentjerów'l. , 

Jest to wielki bląd. do którego każdy 
myślący realnie człowIek, społecznie 
'trzeźwo usposobiony. musi się przy
znać. 

.. I(uner Poranny" podkreśla, że toast 
Cziczerina obalił stały argument NiemIec,' 
uzasadniający konieczność ustępstw nef;. 
ich rzecz, a mianowicie wysuwane przez' 
nich ciągle widmo .. pożarów" na wscho
dzie Europy . 

Toast p. Cziczerina stwierdził mal1' 
festacyjnie, że tego niebezpieczeń· 
stwa w dającej się przewidzieć przy 
szIości zupelnie niema. Jedno tedy z 
kunsztownych rusitowań, wzniesio
nych przez kazuistykę dyplomaCji nie 
mieckiej wali się tern samem w gruzy. 
Pokojowi na Wschodzie nic nie zagra 
ża - poza jednym Jedynym militaryz
mem nacjonalistycznym niemIeckim., 
Ustalenie tej prawdy w chwili konfe
rencji ambasadora von Hoescha z p.' 
Briandem nie mogto nie być wielkiem 
zmartwieniem, a choćby tylko zakU)-' 
potaniem dla p. Stresemar,ua. 

"Robotnik" nie podziela optymizmu pra: 
sy warszawskiej i upatruje w wystąpieniu 
Cziczerina wyłącznie manewr polityczny; 

Musimy wciąż pamiętać, że podsta' 
wą polityki sowieckiej nie jest dążenie 
do pokoju powszechnego, lecz prze-o 
ciwnie - do udaremnienia polwju, za 
bójczcg-o dla przyszłOŚCi komunizmu 
światowcg-o. Stosunek Moskwy do, 
Protokółu Genewskiego świadczy o 
tern najdobitniej. I w obecnej sytuacji 
Rosja nie sprzeniewierza się tej swej 
kardynalnej zasadzie, lecz usiłuje od
paro\vać niebezpieczeństwo angielskie 
przy pomocy manewrÓW, rzekomo po 
kojowych, kryjących jednak w sobie 
poważne niebezpieczeństwo wojenne. 
Gdyby plany sowieckie - w tej lub 
innej formie - udaty się, Rząd sowiec 
ki wygrałby podwójnie: zadałby cios 
Ailglji i jeszcze bardziej pogorszyłby 
widoki pokojowe Europy. 

iMj\ 

N~ Uniwersytecie Jagięl
~ońskim są wolne miejsca 

dla studentów. 

2 kol. Na uniwersytecie jagiellońskim są w 
W Krakowie daje s:ę zauważyć niezwy 

kle slaby napływ studentów na ~l1iwer~y 
tet Jagielloński. Do wtorku zaPisało SiQ 
niespełna 2000 słuchaczy. Zaznaczyć nale 
ży, że w roku ubieglym, na dwa dni prz~d 
zamknięciem wpisów ,liczba ta wynOSiła 
5000. Takie w Akademii Górniczej .zazna
czył się znaczny spadek. Inauguracja roku 
akademickiego odbędzie się w sobotę,3-go 
października. Po sprawozdaniu rekto!a p. 
R.ostworowskiego, prof. Marchl~wsk; wY, 
glosi odczyt na temat "Spofeczenstwo wo 
bec nowoiytnej broni chemiczne)", , 

-:-:~ 
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ALHUCE - IBANE 
Hiszpanji maleje. Optymizm w 

Abd - eJ- Krim będzie mógł spokolnie przezimować. 
Sfanowczy opór, jaki przeciwslawit 

:Abd-eI-Krim francuskim próbom przełama 
nia swego frontu, skłonił rząd paryski do 
uzgodnienia swej akCji przeciwpowstań
czej z działaniami wojsk hiszpańskich w 
północno-azcbodnim kącie Maroka, lj. wo 
kół Ceuty i Tetuanu oraz w niektórych 
~ych punktach wybrzeża śródziemnomor
skiego, które :tnajduje się dotąd, jak np. 
MeliIIa, w rękach WOjsk hiszpańskich. U
mowa polityczna, podpisana w Madrycie 
przez p. MaIvy, poprzedziła umowę woj
skową między marszałkiem Primo de Rive 
Ta ! mar5zatkiem Petain'em. Wynik:~m lej 
był szeroko zakreślony plan wspólnego i 
ześrodkowanego natarcia wojsk hiszpafl
skich i francuskich na powstańców riffeń
ski ch. Francuzi mieli za cel zdobycie silnie 
umocnionego i niedostępnego massY'\\'u 
górskiego, Bibane, na pólnocnem wybrze 
ZU rzeki Uer~hi. tIiszpanie zaś mieli wyko 
nać dessant (wylądowanie) w zatoce Alhu 
cemasu. broll:onej dość silnemi umO':"1:eniR 
mi nadbrzeżnemi, a celem głównym akcji 
hiszpańskiej miało być miasto Ajdir,leżące 
JUŻ nad wspomnianą zatoką, a które stano 
Nr: jednocześnle stolicę 1 główną kwaterę 
Abd-el-Krima. 

Akcja hiszpańSKa rozpoczęła się dnia 7 
b. m. pod osloną floty hiszpańskiej i kilku 
jednos·tek francuskich (linjowiec .. Paris" 0-
'raz krążowniki "Metz" i Strassburg").\V.oj 
ska hiszpańskie pod dowództwem jęn. Sa
ro, kierowane zresztą z pokładu pancerni 
ka hiszpańskiego "Alphonso XIII' przez sa 
mego jen. Pr;mo de Rivera, wyb:i0\-'!a!~' 
nie w samej zatoce, lecz na zachodnim jej 
cyplu zwanym półwyspem Cebadilla gdzie 
oskrzydliwszy umocnienia riffeńskie pod' 
Moro Nuevo, umocnily się na dość znacz
nym skrawku wybrzeża. Zdawało się więc 
na pierwszy rzut oka, iż po takim sukcesie 
kampanja marokańska musi się zbliżyĆ ku 
'rozwiązaniu, gdyż stolica Abd-el-Krima 
'znalazła się w sefrze działań wojennych, a' 
co więcej zasłała poważnie zagrożona. 

Zwłaszcza, iż WOjska francuskie uzy
skały również poważny sukces. Była to 
druga operacja w większym stylu na tym, 
Itak trudnym terenowo. froncie. Pierwszą 
.było odparcie l(iffenów .od Tazy, dokąd 
'zbliżyli się po wywolaniu powstania w pIe 
mionach TsuIów i Bra:nów na wschodnim 
:odcinku trontu francuskiego. Ten wypad 
ipowstań.ców, zagrażający linii komunika
cyjnej Fez-Oran. zlikwid,owany został cal 
Ii.owicie. i nic już nie stanęlo na przeszko
:azie zaatakowania Abd-el-Krima na naj
,ważniejszym odcinku jego fr.ontu. a miano 
.wicie na p6tnoc od Fezu. Tam t.eż rOldC\~a 
się 6w potęŻiny massyw górski Bibane, któ 

ry wpadł w ręce Abd-el-Krima l1atych 
miast w pierwszej fazie natarcie jego na 
Prancuzów. Obecnie wojska francuskie po 
24-godzinnem przygotowaniu artyleryj
skiem zaa'takowały tę redutę i DO zaciętej 
walce zdobyły ją.Tym sposobem północne 
wybrzeże Uerghi dostało się catkowicie w 
posiadanie Fra'ncuzów, którzy stanęli już 
zdecydowanie nad granicą protektoratu 
hiszpańskiesco. tj. właściwesco obszaru Rif 
fu. 

Optymistyczne przewidywania nie spra 
wdzają się jednak dotąd. Przedewszyst
kiem jen. Saro nie może w żaden sposób 
rozszerzYć swe~o dessantu na CebadiJli, a 
nawet, przeciwnie. znajduje się w dość kło 
potIiwem położeniu. z uwagi na wzmagają 
cy się przeciwko niemu napór znacznych 
sit Riffenów. Abd-el-Krim przepowiada 
"wrzucenie tIiszpanów do morza". Jeśli 
ist.otnie wojska hiszpańskie naporu nie wy 

.... M .. *"' 

'trzymają, lo wycofanie się ich z powro
tem na okręty będzie niezmiernie utrudnio 
ne i łatwo zamienić się może w dużej mia 
ry !1iepowodz~nie. Kampania dardanelska 
z czasów wielkiej wojny uczy nas, z jakie 
mi to trudnościami walczyć musi każdy 
dessant, spotykający się z natychmiasto
wym oporem na wybrzeżu. To też sami 
francuzi przyznają, iż komunikaty hiszpań 
skie są w ostatnich czasach pełne n;epo
koju. 

Jedno więc staje się iasnem. Trzeba bę 
dzie zimować przed ostatecznem zatrium 
fowaniem nad Abd-el-Krimem. Okazał się 
on silniejszy, niż orzypuszczano początko 
wo. Jeśli istotnie wojska jen. Saro poniosą 
klęske, to s ta wa bl.lnto\v,niczego emira 
wzrośnie jeszcze więcej. Już i tak w Syrii 
:Egipcie odprawiają się PO meczetach nabo 
żeństwa za jego pomyślność w walce prze 
ciwko giaurom (niewiernym). 
·,wu_._@,~,3 '$WiEM wM!EU"&i 

A mówiłem ci, Zusienko, nie całuj mnie wtedy, gdy kieruję autem. 
Er ;oc.ugaa ;M' Pi ~i iE.' 

U~t~płiwo~[ rlą~u ~ol~kie~o w ro~owania[h han~lowy[h l Hiem[ami. 
WARSZA W A, 1. 10. W minister

stwie przemysłu I handlu odbyła się 
konferencja porozumiewawćza w spra
wie rok:)wań ha'1dJowych z Niemsami. 
W konferencji wzięli udział podsekre
tarz stanu w ministerstwie przemysłu 
l handlu, P. Doleżal, przewodniczący 
do rokowań z NiemcamI, dr. Prądzyń 
skI, przedstawiciele ministerstwa spraw 

zagranicznych, ministerstwa przemysłu 
i r.andlu i minist~rstwa rolnictwa. Usta
lono szereg dezyderat6 w, które następ 
nie będą przedmiotem rozważań na 
jutrzejszem posiedzeniu rady gospodar 
czej poczem zostaną przez rząd skon
kretyzowane jako nowe instrukcje dla 
naszej delegacji. 

Narady stWierdzają przewidywa-

~fr. Ił 

Co myślą o warszawskie) 
wizycie Cziczerina. 

w Niemczech, Włoszech i Fran
cji. 

BERLIN, 1. 10. I United Press). Pierw
szem wraźeniem kół miarodajnych o wizy
cie Cziczerina w Warszawie było, że po
głoski prasy o polsko-rosyjskim sojuszu 
są mocno przesadzone. 

Panuje ogólny pogląd, te gł6wnym 
celem wizyty rosyjskiago męża stanu, by
ło umocnienie stosunków handlowych mię
dzy obydwoma państwami, a przedewszyst
kiem wyjaśnienie naprężonei sytuacji na 
granicy polsko · sowieckiej m. , 

Przyw6dcy polityczni sądzą, że Mo
skwa usiłuje zmniejszyć nacisk na zachod 
nio rosyjski front. celem uzyskania wolnej 
ręki na Dalekim Wschodzie i przyśpiesze
nia utworzenia bloku rosyjsko·chillsko·ja 
pońskiego. Zbliżenie polsko rosyjskie jest 
nowym argumentem za podjęciem normal
nych stosunków ROSli ze Stanami, ponie
waż stosunki w :Moskwie skonsolidowaly 
si ę wcześniej, anif.:eJi przypuszczano. 

RZYM, 1. 10. Prasa włoska omawia 
szeroko odwiedziny Cziczerina w Warsza
wiej Dzienniki zgodnie dopatrują się w 
tej wizycie próby Rosji wywarcia na Niem ' 
cy jeszcze w ostatniej godzinie nacisku. 
Głównym zamiarem Cziczerina jest
zdaniem prasy włoskiej - przeszkodzenie, 
ażeby Niemcy nie podpisały paktu gwa · 
rancyjnego i w ten sposób nie poddały 
się pod nieuniknione następstwa zdecydo
wanej polityki zachodniej. Porozumienie 
rosyjsko-polskie musi na Niemcy zrobić 
duże wrażenie, szczególnie ze względu na 
draźliwość dla Niemiec sprawy granicy 
niemiecko polslde;. 

PARYŻ, l '10. (United Press). Cała 
prasa francuska zajmuje się żywo pobytem 
Cziczerina w Warsz~wie. Prasa francuska 
w przybyciu Cziczerina do Warszawy wi
dzi odprężenie sytuacji i zbliżenie się obu 
narodów do siebie. "Temps" pisze, te 
Rosja wprawdzie nie zaproponowała Pol 
see panktu gwarancyjnego, jednakie jest 
skłonna dać jej obecnie daleko idące 
gwarancje 

nfa odnośnie do pewnych ustępstw, Ja 
kle ma poczynić premier Grabski w 
sprawie stabilizacji polityki handlowej 
w stosunku do Niemiec i fiskacji ceł. 
W płynie to niewątpliwIe korzystnie na 
dalszy tok obrad polsko-niemieckich. 
Jutro przewidziane są dalsze konferen
cje w tej sprawie p. Prądzyńskiego z 
premierem Grabskim i ministrem 
Skrzyńsklm. 
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MAURICE DECOBRA. 

~owó~ JleUOWY. 
Rzecz się dziele na Lido, blisko We· 

necji, przed nlonstrualnY!11 hotelem z nap i . 
sem: "Palace". . 

Jakiś Anglik, wygolony, olbrzym, p6ł 
atleta, ale taki, na którego widok szepnęły 
panie, siedzące w hallu, na l.ufie środko· 
wym: "Oh! le bel'homme!. .. • podszedł do 
okienka w gł6wnym barze, gdzie rezyduje 
t. zw. barman, pełniący też urząd ;ednego 
z menager6w hotelowych, wsunął dyskret 
nie stufrank6wkę pod przykrywkę z mig 
dalami pieczonemi i rzekł, w tonie pou
fałym: 

- Oh! .. czyby pan nie zechciał za· 
znajomić mnie z jaką panią, kt6raby spę 
dzić zechciała czas w mem towarzystwie? 

Barman, człowiek. którego nic już na 
świecie nie dziwi, odparl spokOjnie i po 
angielsku: 

- Very well, sir.. Jaka ma być ta 
oani? . 
. Anglik, równie spokojnie, odparł: 
Brunetka, smukła, sentymentalna .. 

- Mogę słutyć. Coś zupełnie Vi 

pańskim guście. Przybyła wprost z Pa· 
ryźa .. 

Bardzo dystyngowana. 
spleen. Przedslawię pana o 
obiadem w hallu. Trzeci 
prawo. 

Cierpi na 
8 ei, przed 
taboret na 

- Będę 
To rzekłszy wyszedł Anglik i udał 

się na plażę. Do hallu weszła właśnie pa: 
ni Monika Bourlet... Kobieta zgrabna J 

ładna. Barman zaczepił ją nadzwyczaj 
uniżenie i ze sztuczną nieśmiałością: 

- Zdaje mi się.. Może pani zechce 
sobie przypomnieć.. Mialem zaszczyt sIu 
żyć pani w DeauviJIe ... przeszłego lata. 

- A tak... Wszak Alfred? .. 
- Do usług pani. 
- Mój Alfredzie drogi. Nudno na 

Lido i w tej stare! dziurze weneckiej .. 
- Pani sama? 
- Sama... To wcale nie wesołe. 

. - Nie śmiem proponować. ale mam 
co~: 

Bardzo bogaty Anglik i także bardzo 
znudzony. Jeśli pani zechce być o 8 ej 
w wielkim hallu, tu obok. Tabore ' czwar· 
ty na prawo. On będzie na trzecim. 

•. Prezentacja odbyTa się ściśle we 
dług przewidywania Anglik sir Timothy 
Slowett, miał wszelkie dane, aby się podo
bać damom. Z ukłonem zaprosił panią 
Monikę na obiad. 

Dla ciżby gości 'IN wielkiej sali jadal
nej ta para była wprost rodzajem sensacji. 

Obiad był wesoły. Monice bardzo 
się atletyczny Anglik podobał. Czarną 
kawę wypIli na terasie. 

Pani Monika mówiła, oczy przymru
żając: 

- Co za wieczór romantyczny! 

Jedźmy do Wenecji na laguny. Weźmy 
gondole 

Przejażdżka trwała długo . bardzo dłu· 
go: Zamiast gondoli, wzięto dużą. odkry
tą barkę, gdyż, jak twierdzH sir Timothy, 
w gondoli oddychać trudno. Około pól· 
nocy wrócili na Lido, prosto do hotelu. 
Anglik zaprowadził panią Monikę aż do 
samych drzwi jej apartamen·lu, a w rękę 
z szacunkiem ią pocałowawszy, rzekł do· 
bianoc. Złość wypełniła serce Moniki. 

. .1 1ak trwało przez dnl i nocy iede
naście. Wszelkie usiłowania, aby sir Ti
mothy przestąpił próg ;ei pokoju, rozbijały 
się o jego kamienną niedomyś!ność. Dnia 
dwunastego, po obiedzie, uczuła rani Mo 
nika, że serce jej bić zaczęło... Nareszcie!. 
Sir rrimothy poprosił ją aby raczyła przyiść 
do jego salonu prywatnego, na maleńki 
kieliszek szamoana. Ale wypiwszy pod· 
niósł się sir Timothy z fotelu i rzekł: 

- Droga a śliczna pani. Teraz od-
prowadzę panią do drzwi jej salonu To 
będzie bardziej convenable. 

Monika wróciwszy do pokoiu, pła· 
kala rzewnie. 

Nazajutrz szukała długo Monika swe· 
go znajomego. swego przy;aciela. Napró· 
źno Udała !:\ię więc prosto do baru, do 
okienka Alfreda. 

- Anglik? odparł spokojnie barman 
dziś rano poiechał do Londynu. 

Pani Monika uszom wierzyć nie 
chciaia Co to jest? Nic jej nie m6wił. 
W tern stanął przed nią jakiś jegomość i 
nisko się skłoniwszy, silnym akcentem an
gielskim, przemówił: 

- Jestem Erik Burnham, detektyw 
prywatny. Adres mó: 66 Backer Street, 
Londyn. Znajduię się chwilowo na "luż-

bie u sir Timothy Slowett. Czy mam za· 
szczyt mówić z panią Moniką Bourlet? 

- Tak .. 
- Ośmielę się, w imieniu mego mo

codawcy, wręczyć pani czek na sto funt6w 
szterlingów, płatny w National-City-Bank, 
lub w każdej jego filji. 

Poza tem rachunek hotelowy całko· 
wicie uregulowany. Sir Timothy dziękuje 
również za wyjątkowo miłe towarzystwo ... 

- Ale, panie łaskawy, jeszcze nie 
rozumiem .. 

- Objaśnię wszystko, odparł spo
kojnie detektyw. Sir Timothy i jego mało 
żonka, lady Slowett, pragną, za wspóiną 
zgodą) rozwieśc się ze sobą. Na to po
trzeba było stwierdzić sprzeniewierzenie 
się małżeńskie, przynajmniej z jednej stro 
ny. W tym celu właśnie sir Timothy 
kompromitował się przez dni dwanaście, 
w tym oto hotelu i w towarzystwie sza 
nowneipani 

- A więc ja służyłam za rodzaj rze 
czowego dowodu .. 

- Tak ;est. Sir Timothy prosi jed· 
nak, ~e w razie, gdyby zaszła po.trzeb.a 
świadczenia przed sądem w LondYll1e, h
czy na panią·. .' 

- Ani myślę! - odparła zywo pam 
Monika. Nie mogę zeznać pod przysię~ą 
nieprawdy. Jeśli jednak sir Timothy chc\. 
koniecznie, abym prawdę zeznała, to pc 
wiedz mu pan, że w takim razie .. 

Ale domyślny detektyw, zawsze : 
niskim uklonem przerwał jej: 

- Powiem mu. 

--:~-:-::-: ...... 
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Eski zehir ... ·,,·Kolebka pianki iej. Krateczki sądowe. 

Z baszty starożytnej twierdzy bawoły wyglądają, jak zabawki 
dziecięce. 

Podróż anarolsKa l{oleja żela~ną z K011 
s,tantynopola do miasta Eskiszehir (w sta 
rożyt!1ości Dorylaion), położonego u stóp 
\yysokiej dość góry, trw~' godzin 12. 

Okolica Eskiszehir jest nad wyraz smu 
rtna. 

Pośród równiny, ciągnącej się poza 
miastem, a w oddaleniu godziny drogi od 
niego, znajdują się ruiny miasta Dory
Jaion, pod którem poniósł dotkliwa klęskę 
Konrad III ze swymi krzyżowcami w T. 
1147. Ruiny te 'Otaczają jamy, wyrwane pO 

ciskami armatniemi i resztki zasieków z 
drutu kolczastego - ślady po ostatniej woj 
nie grecko-tureckiej. 

Przed woiną grecko-lurecką liczyło 
miasto Eskiszehir 4{),OOO mieszkańców. 
Górna jego część - naj starsza - składa 
się , jak zwykle na Wschodzie, z mnóstwa 
wąskich uliczek i zaułków, otoczonych gli 
nianemi i drewnianemi domkami. Jedynie 
meczety są murowane. W sąsiedniej, tro
chę porządniej zabudowanej dzielnicy 
"Czarczije" mieszczą się bazary, sklepy, 
kawiarnie. Po drugiej zaś stronie rzeki 
Pursak wzn'Osifa się dzielnica nowa, która 
powstała dookoła stacH kolejowej, a w 
której znajdowały się domy bogahrch Gre 
ków f Ormian. Dzielnica ta czyniła wra
żenie powstającego bogatego miasta. 

Niestety, zmieniło się to po wojnie! Es 
kiszehir jest jedynem miejscem na świecie 
,gdzie znajdUją się kopalnie t zw. pianki 
I morskiej, której do Jednej tylko Austrii Wy 

,wożono za l i pół milwna koron w złocie 
rocznie. Tysiace ludzi mialo przy tern za 
Tobek, więc dobrobyt widać byto na każ 
dym kroku. D;f'Ś Grecy, w których rę-ku 

były kopalnie i handel pianka, zostali wy· • 
pędzeni, o ile ich przedtem nie wymordo 
wano, a Eskiszehir znaidlde sic w stanie 
zupełnego upadku. Turcy nie mają pienię· 
dzy, aby uruchomić kopalnie i handel, a 
zresztą są za leniwi do tego. 

,'o 

Na południowy zachód od Eskiszehir 
prowadzi droga do Karaszenir, ruin starej 
twierdzy, która służyła za punkt oparcia 
dla Ertocorula wodza hord koczowniczych 
przybyłych z Azji centralnej w wieku XIII 
Od jego syna, Osmana, koczownicy ci za 
czę1i się zwać Osmanami. czyli Turkami. 
Tu więc stała kolebka tak potężnego póź 
niej państwa, które przez trzy stulecia nie 
omal grozil Europie zagładą. 

me[~ nie wie ~rawi[a. [O ~ierle lewi[al 
Na starożytnych murach twierdzy pną 

się polne róże i kwitnące jaśminy, z po
śród zwalonych głazów wyglądają cieka 
we jaszczurki, powietrze wypefnia świe
got ptadwa, gnieżdżącego się w ruinach ... 
Wiatr przynosi z doliny nawotywania roI 
ników, orzących pole za pomocą pługów, 
do których wprzągnięte są bawoły.Widzia 
ne z wier~hu ocalałej baszty bawoty 
pługi i ludzie, wyglądają niby zabawki 
dziecięce ... 

Daleko na zachodzie ginie wśród btG
kifuych oparów łańcuch gór, spadających 
terasami ku morzu Egejskiemu. Szczegól
ny jakiś urok wywierają one, jak gdyby 
wolały: "Chodźcie do nas! W naszych do 
linach ujrzycie to, za czem wasza dusza 
tęsImi !" 

Takie wolanie słyszeli może wojowni
cy Ertograla, gdy stróżO\l,'ali na tych sa
mych basztach przed wiekami i poszli za 
niem, daleko poza morze Egejskie. 

Małe qui-pro-quo sądowe. 
Dom, w którym mieszkam, pOSiada 

dwóch wtaścicieli. Z tej to właśnie przy
czyny powtarza się smutna historja przy 
regulowaniu czynszu mieszkaniowego. Za 
iste! Dziwni gospodarze! Nie wiedzą, co 
czynią i to jest powodem mojej straty, bo 
wiem "często" przez. pomyłkę cz~msz mie 
szkaniowy opłacam podwójnie. 

Biorę gotówkę w kieszeń, składam wi· 
zylę jednemu ze wspólników i placę naież 
ność. W kilka dni później wracam do do
mu i wesół z zawartej tylko co tranzakcji, 
bieg~ę uściskać kochaną żoneczkę, aż tu 
nagle jak grom z jasnego nieba spada na 
mnie grad słownych pocisków, przeplata 
nych łkaniem. 

Dopiero po godzinnych szlochach i ,,0-
hach" żony do\vbdnję się o przyczynie. 

nak przedstawia się sprawa Alfonsa Tolla. 
Otóż pan ten kupował węgiel w firmie ~ 

.. Rowicki i Grzegorzewski". Płaci t dowol\ 
nie: zależnie od ilości zebranej gotówki. 

Ostatnio wyasygnował na ręce firmy 
w osobie p. Rowickiego 409 złotych. l' 

Nie poinformowany snać o tern drugi 
ws.półwłaściciel firmy nie mogąc doczekać 
się gotówki od nieszczęsnego odbiorcy, po 
stanowił sprawę skierować na drogę są
dową. 

I pewnego, pięknego dnia olrzymał pan 
Alfons Toll wezwanie do sądu. Co się dzia 
to w domu pozwanego po otrzymaniu kom 
prornitującego dokumentu - niewiem. 
Wiem tylko to, że wielce zdumionego wi
działem wczoraj przed obliczem surowej 
Temidy. 

e czelny żebra 

Byt gospodarz po komorne i żonka mu 
siara zapłaCić, bo ja "pieniądze przeznaczo 
ne na ten cel "przepiłem pewnie w ja
kiemś podejrzanem towarzyst'w'ie" (słowa 
żonki kochanej!) 

Trudno, zamiast siąść do obiadu, muszę 
pędzić do .,miłych" gospodarzy l sprawę 
wyjaśnić. W każdym razie, choć tracę na 
tern (dla przywrócenia pogody na chmur

Wyjaśnienia pozwa:nego przyjęli, za
równo sąd, jak i powód za wystarczające. 
Rzecznik p. Grzegorzewskiego zakończy' 
niemne to qui pro QUO prośba. o umorze· 
uie sprawy, co też sędzia p. Thum uczy
nit. 

Epilog nieporozumienia zakończy się 
prawdopodobnie w zacisznym kantorku fil. 
my .. Rokicki i Grzcgorze\1,Iski", 

Mial własne auto i szof€l!ra,. 
W szwedzIdem mieście Beng"tsfors a. 

resztowano pevynego osobnika, który cho 
,dzil z katarynka i żebrat Dochodzenia 
wykazały, iż żebrak ów posiada własne 
auto i własnego szofera. Bezczelny dziad 
nie wstydził się jeździć autem od wsi do 
wsi, przyczem opowiadał ludziom. że bolą 
go nogi i dlatego nie może chodzić ... Dzien 
nie zarabiał około 40 koron (szwedzkich), 
~zojerowi placit dobra pensję wraz z wik 
lem. Gdy go ujęto miał przy sobie użebra 
nej gotówki 300 k'or. i książeczkę wkrad· 
kowa na 3000 kor. Ustalono także, że bo 
gaty dziad lubił bawić się, a raz nawet od 

, był lot aeroplanem. Oczywiście na razie 
M i'WZi1i8 

Próba ognia wśród 
małżeństw hinduskich. 

Jedwabne nitki i supeł. 

Wśród wyznawców Zoroastra panuje 
dołąd zwyczaj, iż w osiem dni po ślubie 
przechodzą małżonkowie próbę ognia. 

Wyznawców Zoroasfra nie brak leż f 
w Europie. 

W osta,tnich czasach kilkadziesiąt ro· 
dzin angielski,ch w Londynie założyło tak 
zwany kościół ognia i wyznaje religję Hin 
dusów. 

W takiej to właśnie świątyni w Londy 
nie odbyl.a się przed kilku dniami ceremo 
nja próby ognia. 

Młodych małżonków posadzono na 
dwu pozłacanych krzesłach, wlożono na 
nich białe szaty, a w ręce dano im kilka ... 
naście jedwabnych nitek, na których mal
żonkowie obowiązani byli zawiązać supeł. 
Wtedy kapłan ujął płonącą świecę i pod 
palił nici. 

Wedle wierzeń hinduskich, na czyja 
stronę upadnie supeł, 'ten ma być głową 
domu. 

Zdarza się jednak, że supeł padnie mię 
dzy parę małżonków. Wtedy wróży im 
kapłan harmonję życia i zgodę. 

Podczas uroczystości w Londynie jed 
wabny supełek upadł na kolana małżonki. 

Wielki Zoroaste"r wyjawił więc SW~ 
wolę i mianował męŻRpantof.larzem. 

\ -0).- .... 
" 

będzie musiał za kratamI zaniechać rrze- nem obliczu po!owicy - kapelusz m{)dny) 
jażdżek i wylotów . ., fakt pozostaje mi c; dzy nami Gorzej jed- lIiIr;JQlllllllllrlllill __ >1lI

J
iHRlUIIII'_··IIII:a.ral\P\l!I!l'IIIiiillIIl!IDI __ -

----____ !U:1I~lIónIIll:il:il1iilm:.::~U.iiliIli'IZiaalO'ól'a,:l .. ~ull.ltt'attr i1."L~~~~~9xr~-a'. e ,.,.. 

I:r - zet. 

Olt" - Tak będzie wyglądał nowy taniec w sezonie 1926 r. ~ "CHARLEST • 



Dzień w foBzi. 
..,-~pir""'-""F·"'l 

W ~wiat daleki i szerokl. •• 
W dniu wczorajszym do I Komisarjatu 

P. P. zgłosił się Wincenty Kowalczyk, za
mieszkały przy ulicy Głuchej 5, donosząc, 
że syn jego 13-letni Ludwik, uciekł przed 
kilku dniami z domu i dotąd nie powrócił. 
Tymczasem obiecujący Ludwiś naśladu-
1ąc "globttroterów", wyniósł z domu war
tościowe rzeczy, spieniężył je i ruszył W 
świat. 

Odszukaniem młodocianego uciekinie
ra zajęła siępolicja. 

--:-:-.-

Kaleką zostanie do 
śmierci. 

(w) 4-1etni Bolesław Pir, zamieszkały 
!>rzy ulicy Gubernatorskiej 11, bawiąc się 
przy studni, na podwórzu tejże posesji u
kręcił sobie palec lewej ręki. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po na
łożeniu opatrunku, pozostawił nie::;zczę
śliwe~o Bolesia na miejscu w stanie zada
walniającym. 

---:-:--

Gołda, czy znasz więzIe
nie? 

(n) Do III Komisarjatu P. P. sprowadzo 
no onegdaj Eljasza Kona (Ltttomierska 36) 
oraz Cepelińską Gołd~. zamieszkaJą m:zy 
ulicy Młynarskiej 11, ujqlvC'h w chwili u
siłowania puszczenia w obieg fałszywych 
banknotów 20-złotowych. 

Dobrana parka czyniła zakupy na Ba
łu chim rynku, gdzie puszczała w ol:ieg 
fa!syiilwty. . 

W komisat'jacie przy prz2prowad:~atliu 
dochodzenia dochodzenia znaleziono kilka 
fałszywych 20-złotówek. 

Zatrzymanych prze~łnno, wraz z OdDO
wiednim protokółem, do Ekspozytury U
rzędu Śledczego. 

-.-:-:-:-

\Vśród pOiÓł~!łych . nś«:! 
ogrodu znaleziono dzied~. 

(x) W dniu wczorajszym ~ godzinach 
popołudniowych znaleziono w ogrodzie 
do;nu przy ulicy Łąkowej Nr. 12, podrzu
con~ :l.iemowlę płci żeńskiej, około 3 mie
~~ęczne. Zawiadomiony o powyższem VII 
Komisarjat P. P. znalezione dziecię prze
słał do żłobka miejskiego, zaś za wyrod
ną matką wszczęto energiczne poszuki
wania. 
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Dlaczego? 
W tym samym czasie, gdy obie przy

Jaciółki omawiały tajemnicę Etelrydy, a 
Emilja i Marja poszły na przechadzkę z 
Billym i "Wroną", czekał Francis Markru 
te w bibliotece na ojca swej ulcochanej. 

Po kr6tkiem przywitaniu się z nim, 
przystąpił bez ogródek do samej sprawy, 
która go do niego sprowadziła, czyniąc to 
z zupełnym spokojem. Książę przysłuchi 
wał się najpierw z nieprzyjemnem zdzi
wieniem, po chwili zaś ze wzrasiającem 
zainteresowa.niem. 

Francis MarkruLe dawał sobie radę z 
trudniejszemi o wiele sytuacjami, kiedy to 
od jego pieniędzy zależała równowaga ja
kiegoś państwa, alc zdawał sobie sprawę 
z tego, że nigdy przedtem dla nie~o osobi
ście wynik rozmowy nie był taki ważny, 
jak w obecnej chwili. W kt-ótkości opo
wiedział wszystko, co uważał za koniecz
ne i z czem już przedtem zaznajomił Etel
rydę. Nie wspominał o swem pochodze
niu, wiedząc, że książę n:.! zwracał uwal1i 
na te przypadkowe rzeczy u człowieka, 
który doszedł do takiego stanowiska, co 
on. Następnie z nadzwyczajnym taktem 
wskazał na swe niezmierzone bogactwa, 

, . 
CÓDZI<IJ! ECHO wreClCRNE- dnia l pa~aziemiKa 1~25 rot<'t9. 

J a~a jOl natura ~mioł~a -Io~i WÓ~~~ lat ~o iro~ka. 
Dobry humor nie zawadzi. 

(n) Nielaaa :;ensację mieli w dniu wczo 
rajszym mieszkańcy Chojen. 

Liczne zbiegowisko przechodniów przy 
glądało się popisom gimnastycznym kmiot 
ka Antoniego Olszyca, zamieszkałego we 
wsi Górki gminy Tuszyn. 

Wieśniąk po świetnie przeprowadzo
nym interesie, mając sporo "grosza" w kie 
szeni, postanowił się zabawić. 

Po doskonałem obiedzie przeplatanym 
częstemi kolejkami Olszyc chwiał się na 
nogach. Mimo to postanowił pójść do do 
mu, co mu się jednak wcale nie udawało. 

Idąc ulicą pośpiewywał wesoło, zer
kał czule w stronę ' sympatycznych łodzia 
nek, werszcie zaczął popisywać się jako 
akrobata chodząc w tę stronę i z powro-

tem, po słupach leżącycJi przy ulicy 
Rzgowskiej. Spadał, podnosił się i znów 
na nie wchodził. 

Popisom tym towarzyszyły istne hura
gany śmiechu. 

Zgniewało to naszego "akrobatę" więc 
z wyciągniętemi pięśćmi rzucił się wstro
nę gapiów. 

Posypały się razy z obu stron, a łowa
!~yszyły im krzyki i przekleństwa. 
Wkońcu wyczerpany kmiotek, ułożył się 
pośrodku jezdni na szynach i zasnął w naj 
lepsze. 

W międzyczasie przechodził policjant 
i "zdjęty litością", przebudził kmiotka za 
pras zając go do pobliskiego komisarj~tu, 
gdzie Olszyc wyspał się do woli. ___________ .~i~*!_!ł __ .. _·aN'~·-____ ~ __ ~ __________ __ 

Człowiek, ' kt6ry rafie wiedział o wojnie światowej, 
nie widział aeroplanu, ani kinematografu. 

I 

Pa.teJalk Morns, !,t6ry od roka 1895 łyl w iifedo.tęJlyeh J ••• eh 
poludaiowej Ameryki. 

Przytułek dla niemowląt, czy Komisarjat policJi? 
Z Chojnie donoszą: 
W lesie pod Krojantami w Chojnie

kiem rozkwaterowali się cyganie, którymi 
zainteresowała się również policja, ponie
waż kobiety chodziły po mieście wróżyć, 
żebrać i kraść. Przy tej okazji na gorą
cym uczynku przyaresztowano niektóre 
cyganki. Gdy cyganie dowiedzieli się c 
przyaresztowaniu kobiet, demonstracyj-

które w ręku Etelrydy staną się środkiem 
do podniesienia splendoru jej pochodzenia 
i wyrządzenia dobrodziejstw cierpiącej 
ludzkości. 

Książę. który jako polityk . był przy
zwyczajony do prowe.dzenia debat i ob
serwowania taktyki innych, musiał podzi.
wiać mistrzostwo i pewność siebie Mark
ruta. 

Gdy finansista wreszcie skończył mó
wić, książę wstał, oparł się o gzyms ko
minka, włożył monokl w oko i rzekł spo
kojnym głosem: 

- Postawił pan całą sprawę w podzi
wu godny sposób, kocha!!y Markrucie. Nie 
pozostawił mi pan ani 'jednego argumentu 
którymbym mó~ł zbić pańskie wywody 7 

wyjątkiem moich uprzedzeń do obcych, 
które jednak, muszę przyznać, są niespra 
wied1iwe. Szczęście mojej córki jest dla 
mnie najważniejszą rzeczą na świecie. E
telryda skończyła wczoraj dwadzieścia 
sześć lat i posiada stały i wyrobiony cha
rakter, który nie reaguje na przelotne u
czucia. Jcżeli więc pan uzyskał jej wzglę 
dy, czyli inaczej mówiąc, jeżeli ona pana 
kocha, kochany przyjacielu, to ja nie mam 
nic do powiedzenia. Zadzwonię zaraz, aby 
nam przynieśli po szklance portweinu! 

Po chwili obaj mężczyźni schodzili po 
schodach i zatrzymali się przed drzwia
mi, prowadzącemi do pokoju Etelrydy, 

nie z niemowlętami ruszyli do komisariatu 
i tu pooddawali niemowlęta w opiekę poli 
cji. Komisarjat policji w jednej ehwili 
zmienił się na schronisko dla niemowląt. 
W końcu nie było innej rady, jak wypu
ścić z aresztu cyganki, które krzycząc i 
złorzecząc opuściły "niegościnne" mia
sto. 

---x:---

gdzie obie przyjad6łki były jeszcze zato
pione w poufnej rozmowie. 

Jej oczy spojrzały pytająco na obu 
wchodzących i w ich minach wyczytała 
odpowiedź na swe nieme pytanie. Rzuciła 
się ojcu na szyję i ukryła twarz na jego 
piersi. Monokl starego księcia zwilżył 
się i stał zupełnie nieprzejrzysty, gdy ją 
pocałował tkliwie i wyszeptał: 

- Tak, Etelrydo, moja kochana dzie
weczko, to były dla mnie nowiny... ale 
jeżeli jesteś szczęśliwą, to ja nie mam żad
nych innych życzeń. 

Tak więc zupełnie pomyślnie skończy
ło się to epokowe w życiu Etelrydy zda
rzenie; po chwili lady Anningford i oj
ciec narzeczonej opuścili pokój, pozosta
wiając zakochanych swemu losowi... 

- Och Francis!e, jaki świat jest pięk
ny! - szeptała Etelryda w jego ramio
nach. - Ja i mój ojciec, byliśmy zawsze 
tacy szczęśliwi razem; teraz nas będzie 
troje, ty bowiem tak dobrze go rozumiesz. 
Nie będziesz mnie trzymał zdala od nie
go, nieprawda mój kochany? 

- Nigdy, moja ukochana; postanowi
łem poprosić księcia, aby odstąpił mi twój 
majątek po matce, który leży niedaleko od 
Montfitchet, wzamian za co chętnie mu 
dam inny gdzieindziej. Byłabyś w takim 
razie zawsze blisko domtt rodzinnego i mo 
glibyśmy zawsze na godzinkę zajechać do 

Ci nigdy nie ~plą. 
(x) Nocy ubiegłej nfewykrycl do .. 

tąd spra wey dostałl sIę, przy pomoc~ 
podrobionych kluczy, do mieszkania' 
Antoniego Niewiadomskiego, zamieszk~ 
Jego przy ul. WschodnIej 55. ł korzy. 
stając z nieobecności dómownlków. 
skradli bieliznę i garderobę na ogólnfł' 
sumę kilkuset złotych. 

Dochodzenie prowadzi, ~1Clwiado 
miony o dokonanej kradzieży· VII ko
misarjat P; P. . 0----
Na kurhanie fałobnym 
ś. p. lotnika Sziklay l C1. 
z Piolrkowa donoszą: 
Tragiczny zgon boha'ferskiego pilota 

podbił wszystkie serca piotrkowskie. Jak 
szczerem wspólczuciem darzy Piotrków 
pamięć śmiałego aero-rycerza. świadczyła 
kilkunastotysięczna rzesza uczestników w 
ostatniej posłudze zmarłemu oddanej wczo 
raj popoludniu. 

Polskie miaslo manifestowało brater
s:two rumuńsko-polskie. Nad trumną przed. 
wcześnie zgasłego genjusza powiewały' 
chorą.gwie polska 1 rumuńska. Cmentarz i 
ulice przycmentarne były pełne ludu. 

Na kurhanie żałobnym złożono kilka 
wieńców. wśród nich pierwsze mie.isce za
jąt wieniec od kola LOPP. Kwiatami że
gnat Piotrków rycerską duszę. Grób boha 
tera otaczały do późnego wieczora gro
mady ludzi. 

Pociąg pospieszny zdruz .. 
gołał wózek chłopski. 
Ofiarą padły konie i wóz 

2 mlekiem. 
Z Gródka Jag. donoszą: 
Przez rampę kolejową w Suchowo!. 

przejeżdżał handlarz Abraham Pelc, wio
ząc mleko na furze, zaprzę.żonej w parę ko 
ni. W ch\vili, gdy znajdował się na torze. 
zamykano właśnie rampę z najbliższej SITa 
żnicy. Pelc zaciął konie. ale dyszel zacze 
pil o drążek rampy, tak, że wóz nie mógł 
ruszyć ani naprzód ,ani się cofnąć. Wtem 
Pe!c spostrzegł zbliżający się pociąg, ze
sk oczył z wozu. pozostawi! zaprzęg na 
miejscu. a sam uciekł poza rampę. W tej 
chwili nadjechał pociąg pośpieszny nr. 204 
i uderzył z taką silą o wóz. że wóz oraz 3 
bańki z mlekiem rozbiły się doszczętnie, a I 

konie, uderzone w tyły, zostały na miejscu . 
zabite. 

Maszynista starał się zatrzymać pociąg. 
Znaleziono na parowozie wiszącą drabinę 
z wozu. Szkoda wynosi okoto 1200 zł. 

Wobec dochodzących mnie coraz 
częściej wersji. jakoby. tańce w sali 
.. Handlowców" - (piotrkowska 108.) 
prowadzone były pod moim kierunkiem. 
uwatam za k!>nieczne podać do wia· 
domości, te ja lekcji w lokalu tym już 
od 2 laŁ nie udzielałem i że zapisy do 
mojej szkoły tańca przyjmowane są tyl
ko w kancelarji przy ul. Ewaagie-
JłckłeJ 17. WITOLD LIPIŃSKI. 

ojca. Ale to jest tylK_ projekt, którego 
spełnienie zależy od ciebie. 

- Francisie, jakiś ty dla mnie dobry, 
- rzekła z wdzięcznością. 

- Moja najdroższa, - szepnął, cału-
jąc jej włosy, - czekałem czterdziści je
den lat, zanim znalazłem moją perełkę. 

Rozmawiali następnie o rozmaitych 
szczegółach. Zarze chciał oddać swój 
dom w parku Lane, albo~iem ten nie był 
dość duży dla nich obojJ!a. Dla Etelrydy 
chciał kupić jeden z dużych historycz
nych pałaców Londyńskich obok Zielone
go Parku. Wychodził z tego założenia, że 
Etelryda opuszczając książęcą SIedzibę 
swego ojca dla nie~o, powinna znaleźć god 
ny przybytek dla siebie u swego męża. 

Co do Zary, był już znowu jak najlep
szej myśli i zapomniał już o wczorajszych 
obawach, które go wytrąciły nieco z rów 
nowagi. Zara razem z Tristramem mieli 
u niego spędzić kilka dni w końcu tygod
nia, aby się pożegnać z matką Tristrama, 
która odjeżdżała do Cannes. Gdyby de 
te1!o czasu nie nastąpiło między nimi po
jednanie, Markrute postanowił opowie
dzieć wszystko Tristramowi, aby doprowa 
dzić do zgody. Wierzył głęboko, że mło
dość i współżycie muszą przełamać uprze 
dzenia i stopić resztki lodów. 

D.c." 
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Zawody kolarskie T. Z. S-u 
o mistrzostwo klubowe. 

(C-S) W niedzIelę dnIa 4 b. m. 
odbędzie się na szosie warsza wsklej 
ze startem w Krzywlu, bieg kolarski 
o mistrzostwo klubowe Towarzystwa 
Zwolenników Sportu. Startować będą 
najlepsze siły klubowe z zeszłorocznym 
mistrzem klubowym Walińskim na cze 
le. Początek biegu, którego dystans 
wynosi 50 klm., o godz. 7 30 rano. 

Budowa stadjonu na IX Olim 
pjadę· 

AMSTERDAM. 1. 10. (C-S) Ho
lenderski Komitet Olimpijski postano
wił jeszcze w roku b:eżącym przystą
pić do budowy star:ljonu olimpijskiego 
na Igrzyska roku 1928. 

. . --.-.--

~flJ[lJDą wal~i l autokefalia [er~wi ~rawo~ławnej 
- polisy ubezpieczeniowe. 

Hierarchja prawosławna w Polsce stoi 
W gorącym ogniu walki z całą prasą ukra
ińską, do której hasło dał Lwów. Prowa
dzi się ją pozornie jakoby z przyczyn "wy
łącznie zasadniczych". Odnośna deklara
cja posłów ukraińskich, ogłoszona ostat
nio, motywuje tę opozycję względem na 
to, że "ten akt (autokefalji. Przyp. Red.), 
został dokonany przez oficjalną hierarchję 
kościelną bez wiedzy i udziału ludności 
prawosławnej i że nie dano możności lud
ności prawosławnej wyrazić swą wolę i 
przekonanie w sposób kanoniczny, t. j. na 
Soborze". Oświadczenie to, podpisane 
przez posła Regulę i senatorów: Czerkaw
skie~o, Markowicza, Pasternaka, Bohda
nowicza i Lewczaniwską, nie ujawnia nam 
jednak prawdziwych źródeł i inspiracyj ca 
łej kampanji, prowadzonej już od dłuższe
go czasu przeciwko metr. Dyonizemu. Ta 
ostatnia ma podłoże znacznie mniej ideo
we, opiera się ni~ tyle na kanonach koś
cielnych. co na względach materjalnych, fi 

'ściślej biorąc, na. finansowych inŁeresacll 
pewnej grupy, zaawansowanej w lwo .. ,,
skiem ukr~.hlskiem Towarzystwie ubezpj~ 
czeń pod nazwą "Dnister" . 

Geneza tego konfliktu sprowadza sil; 
"do okólnika konsystorza prawosławnego 

nr. 995 z dnia 6-~0 lipca b. r., w którym 
oznajmia się, że Św. Synod prawosławny 
w Polsce ustanowił specjalny wydział ase
kuracyjny, do którego kompetencji mają 
należeć wszystkie sprawy, odnoszące się 
do ubezpieczenia od ognia cerkwi prawo
sławnej, dzwonic, oraz klasztornych i pa
rafialnych budynków na całem terytorjum 
Polski. W myśl 2-go punktu tego rozpo
rządzenia, do wysokości 2/3 oceny aseku~ 
r.acyjnej, mienie cerkwi winno być ubez~ 
pieczone w Polskiej Dyrekcji Wzajemnych 
Ubezpieczeń, pozosała zaś trzecia część 
ma być ubezpieczona w prywatnem towa
rzystwie ubezpieczeń. za które Syt1-od o
brał Tow. "Piast" w Warszawie. 

Ten okólnik, oraz dalsza akcja kierow 
nika wydziału ubezpieczeniowego konsy
storza prawosławne.go, p. Kuprianowa. sta 
n~ła kością w gardle ukraińskim polity
kom. Oto lwowski "Dnister" robił już od 
dłuższego czasu starania, by objąć w swój 
wyłączny monopol ubezpieczenie całego 
majątku Kościoła prawosławnego w Pol
sce, co przy jego nader skąpych środkach
fimtn30wych. postawiłoby go odrazu mo
cno na nogi. Kalkulacje lwowskich finan 
sisŁów spaliły na panewce! Inde ira! 

---x---
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SlpDy kompozytol' Lange Munel', kł:6l'es'o kompozycje zdob:vwaJll 
~becDie szeroki rozgłos. - .... 

Ostatnie chwile mordercy z Budapesztu. 
Jak już donosiliśmy onegdaj o godz. 9 

.trana został stracony w Budapeszcie na 
podwórzu więziennem morderca i rabuś 
w jednei osobie Józef Luxits, który przed 
rokiem pozbawił życia siekierą dziemlika 
rza D-ra Andrzeja Simona i jego matkę i 
obrabował ich. 

Luxits został skazany na dożywotnie 
ciężkie więzienie, przeciwko czemu wniósł 
apelację. Atoli n~.jwyższa instancja ska
zała go na śmierć przez powieszenie. Po
danie zbrodniarza o łaskę zostało odrzu
cone. 

Zanim Luxits opuścił swoją salę, zwró 
cH się do księdza i rzekł: 

- Ojcze duchowny! Módl się za ofia
rami, które padły z mojej ręki! 

Potem zwrócił się do swych dozorcówr 
którym dziękował za ludzkie obchodze·' 
nie się z nim, i dodał jeszcze: 

- Bądźcie wszyscy zdrowi! 
Potem poszedł spokojnie pod szubie

nicę. 
Po 9 minutach skonstatował lekarż wię 

zienny śmierć zbrodniarza. 

-:~:--

ZAMIAST FELJETONU. 

Proszę sądu o głos! 
Najsprawiedliwszy Sądzie I 
Jestem uczciwy i rzetelny człowiek i 

nikomu nigdy ani owsa, ani koniczyny, a
ni żadnej szkody. Jeżeli muchę kiedy za
biłem, to chyba na krowie, kiedy jej ogo
nem sama nie dosięgła, a i tak pan preku
rator patrzy cięgiem i patrzy na mnie i pal 
cem rzepkę mi skrobie i do kryminału 
chce mię zapchać, jak zwyczajnego opry
cha. 

Pan Prekurator powiada teraz, ~e ja 
kradłem konie i że jestem niby zwyczajny 
złodziej i łapserdak, bo te siwe konie ukra 
dzione z folwarku panu Ja~ielskiemu zna 
leźli u mnie. Może i znaleźli, nie przeczę, 
bo jak kto zacznie szukać, to znaleźć mo
że, ale przysięgam się na wszystko, co 
mam najdroższego z. moich bydlątek, że 
tych siwych koni, choć prawdę rzekłszy, 
więcej one łyse, niż siwe, nie ukradłem i 
tyle i niech mię rozkrają na c1robne ka
wałki i poćwiartują, to i tak powiem to 
samo i ani krzynę nie zełżę ... Tak mi Pa
nie Boże dopomóż. Amen. 

Otóż niechże Sąd Najjaśniejszy uwaia, 
bo to było tak. 

a 

• Przyjeżdfam w tamten czwartek na 
Jarma.rk . do. <?zork<?wa, patrzę, a tu żydy 
tar~uJą Ja~J~s kOll1~, które trzymają za 
uzdę złodZIeJe .. .(\ ze to złodziei zaraz po 
znałem, bo stalI Jak na węglach i jeden za 
drugim ciągle się obzierał z tyłu i wypa
trywał, czy niema policjantów. Więc ja 
podchodzę do nich, załamałem ręce i krzy , 
kłem: . 

- Gwałtu I Złodzieje! T o przecież mo : 
ja chudoba!'.. ; 

Złodzieje w no~i, żydy też uciekły, a ja : 
zabrałem cudze konie i wio.,. z nimi do ! 
domu. Zabrać złodziejowi nii! jest grzech,' 
a myślę sobie, choć skradzione są, ale ja i 
ich nie skradłem i będę czekał choćby rok, : 
dwa, choćby pięć lat, czy się nie znajdzie: 
prawdziwy ich pan, niby czyje one są. ' 

Jeżeli te konie są JagieIskiego, niech I 
zabiera Jagielski i niech podziękuje, te ' 
je jeszcze widzi, a jeśli pana prekuratora, I 
niech bierze pan prekurator. Ale ja się ' 
krzywdzić nie dam i swój honor mam. A 
zabrać konie złodziejom, to także jest sztu 
ka i jakby Sąd kiedy potrzebował co ode
brać złodziejom, to ja mogę zawdy pomóc 
do s~ółki. Niech będzie pochwalony ... 

R.. 
re '. • • -.-.-.-.-
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~ij8na ja~noWi~l~[a W lon~Jnie ~o~ klunem. 
Udziela ona "porad ze sfer zaświatowych" członkom ang& 
rodziny królewskiej. Gdzie się kończy jasnowidzenie, a 

zaczyna wróżbiarstwo 

Z Londynu donoszą, że aresztowano 
znaną w londyński'ch kotach towarzyskich 
jasnowidzącą madam'e Estelle. Rad tej ja
snowidzącej zasięgali najwybitniejsi ludzie 
między innemi mówią o tern, że do klijen
tów madame Estel1e należał również Ram 
say Macdonald. Zldaszali się do niej r 
nież i członkowie królewskiei rodziny au
~delskiei, obcy książęta przebywający w 
Londynie, oraz poważne osobistości na od 
powiedzialnych stanowiskach. 

Londyńska policja miała oddawna czuj 
ne oko na tę damę. Dotychczas jednak nie 
można jej bylo niczego udowodnić, ponie 

waż nie uprawiata zakazanego w Ang1}l 
wróżenia, alepoprostu udzielała porad prze 
syłanych iei ze sfer zaświatowych. 

Ponieważ w ostatnich czasach ilość do 
sŁojnych klientów zmalała, a potrzeby fi 
nansowe tej damy pozostały te same, więc 
zniżyła się do zwykłych śmiertelników. 
Skorzystały z tego dwie ajentki policji, któ 
re p.rzedstawiwszy się jako bogate córki 
farmera, dosiały się do jasnowidzącej, ktć 
ra na zadawane Jej pytania odpowladał~ 
iak zwykła wróżka. 

Wskutek tego madame Estelle areszt" 
wano za wróżbiarstwo. 

stemplowana ozdoba sukni. 
Pewie.n wielki paryski magazyn mód 

w dążeniu do orygipałności wpadł na po
mysł ozdabiania damskich "casaque's' wieI 
ką marką p.ocztową z jedwabiu. barwą i 
rysunkiem wiernie naśladującą oryginat. 
Każda marka ma czarny deseń, imitujący 
stempel poc~towy, a wszyta jest z boku 
bluzki u dołu, między faklami, tak. że sta 
je się widoczna dopiero wówczas, gdy wra 

ścicielka się porusza. Niektóre pante Kata 
zamiast stempla wyszywać swe inicjały, 
lub całe imię, najmodniejszy jest jednak 
stempel Paryż lub Londyn. 

Taka "ofrankowana" modnisia pragnie 
zapewne w ten sposób symbolicznie da~ 
do zrozumiet1ia, że jest jako list. czekają. 
cy na otwarcie. A może tylko t. zw. "od. 
kry tka"?, 

Trup w Sanie. 
Z Przemyśla donoszą: 
Onegdaj wyłowiono tu z Sanu 

zwłoki topielca, który - jak stwierdzo 
no - nazywał się Chuderewicz Jakób. 
Den~t był k1erownikiem szkoły po
wszechnej w Dydlatyczach, w powie
cie Mościckim . 

Chuderewicz popełnił sa~obójstwo 
i. powodu nieuleczalnej i przewlekłej 
choroby. Zwłoki leżały - przypusz
czalnie - dwa tygodnie w Sanie, 
gdyż nieboszczyk wyjechał z domu je
szcze 11 ub. m. i od tego czasu słucr 
po nim zaginął. 

.. ~ ......... ww ...... .m'!M .. .m"""""""_==,,,,"""""""Em .. mMa 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
ZW. Zaw. Prac. Ga~tr. i Chrześc. Zjedno
czenla Zaw. Rzecz. Polsk. (Oddz. w Łodzi) 

\Ą.'dniu 30 września r. b. o godz. 7 "~c . 
sali Domu Ludowego odbyto się zebranie 
organizacyjne Związku Zaw. Prac. Oastr. 
i Chrz. Zjednoczenia Zaw., na którcm mię 
dzy innemi dokonano wyboru zarzqdu i ko 
misji rewizyjnej, w sktad których weszli: 
pp. M. Wawrzyniak, T. faryński, J. Szy
mański. Wf. Jagodziński, Majchrzak, Ble
niewski, Ciesielski. Dorejczyk, Piotrowski 
i Baumert. 

Z dniem 1 października 1925 r. sekreta 
rjat związku mieści się przy ul. Przejazd 
34 (Dom Ludowy) i jest czynny codziennie 
r,d godz. 9 do 13 i od 15 do 19. . . ---.-.--
ZEBRANIE CHRZ. ZWIAZKU ZA WODO

WEGO DOZORCÓW DOMOWYCH. 
W niedzielę, dnia 4 b. m., o godz. 1 po 

południU w sali Domu Ludowego przy ul. 

Przejazd 34 odbędzie się ogólne zebranil 
członków powyższego związku. 

Na porządku dziennym sprawozdanie 
kasowe za III kwartał sprawozdanie z dzia 
lalności związku. sprawy bieżące i wolne 
wnioski. 

Wstęp dla członków za okazaniem ksią 
że czek członkowskich. 

-.-:-:-:-

DZISIEJSZY KONCERT PAWŁA KOCHAlQ'. 
SKIEGO. 

Dziś. w czwartek. o godz. 8.30 wiecz., w sali 
Filharmonii odbędz,ie się koncert Jnauguracyjny z 
cyklu mistrzowskich koncertów, na którym - jaJ<
już POdaliśmy - wystą'Pi fenomenalny skrzypek
wirtuoz Paweł Kochański. Jak było do przewi
dzenia koncert ten wywolał olbrzymie zainteres{) 
wanie śród muzykalnych sfer naszego miasta i 
niewątp.liwie zalPelni salę Filharmonji do ostatnie 
lO miejsca. 

---{);---

Pami~tajcie O inwalidach wojennych! 
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Musimy sobie sami pomóc, by zmóc konsumeję. GIEŁDA. 
Notowania złotego zagranicę: '. 

Za 100 złotych: Zurych 84.00, Londyn I 
28.90 - 29.00, Berlin 69.15 - 69.85, wy- ' 
płaty na Warszawę 69.07 - 69.43, Wie- \ 
deó czeki 116.50 - 117.00, banknoty 
116.10 - 117.10, Pl'l8ga 552.-. 

Codzienny dopływ siły kupna. pod' postacią zarobku. powJększy popyt. 
Weszło w modę twierdzenie. ~e 

wojna świat zubożyła, że nastąpiła 0-

gólna pauperyzacja. nIe mamy za co 
kupować, a produkcja potrzebuje kon
sumcjI. Wyraz • pauperyzacja- Jest 
z zamIłowaniem powtarzany i we 
wszystkich przypadkach odmienIany 
Jlektroć zdarza Si, sposobność m6wle= 
nla o obecnem przesHenlu, o warun
kach ękonomicżnych, jakle się wytwo. 
rzyły. 

Że produkcja potrzebuje do swe
go istnienia popytu, w to nikt nie wat 
pi, możemy wszystkie czynniki oodtrzy 

I mujące produkcję lekceważyć, lecz 
.popyt być musi. Skoro go zabraknie, 
o produkcji mowy być nie może. Lecz 
żeby popyt ustał dzieki zubożeniu lui 
ności, w to wątpić 'należy. Przytem 
samo zubożenie jest pojęciem względ
nem i należy się zastanowić CZ}' to 
ostatnie ma rzeczywiście mtejsce i czy 
jego wpływ na konsumcję jest domi
nujący. 

NajwIększym, prawie że głównym 
koosumentem produkcji są szerokie 
masy. Masy konsumują nIe dzięki za 
możności, którą rozumIeć należy, jako 
posiadanie pewnych wartości odłoźo
nych, lecz dzięki codziennemu dopły
wowi siły kupna pod postacIą zarobio
nego pieniądza przy produkcji, bezpo
średnio lub pośrednio. Jeśli zarobek 
ustaje, jeśli braknie . pracy. konsumcja 
mas a zatem i popyt słabnie. 

Szerokie masy ludnośćl, o kt6. 
rych mowa, nie były bogatsze przed 
woJną. a choćby nawet i tak było to 
tylko codzienny zarobek stwarzał po
pyt, a nie ilość wartości posIada "ych 
przez masy. przeciwnie psychika ludzi 
zamożnych jest skłonniejsza do oszczę 
dzanła, a zatem do przesuwania popy 
tu z rzeczy VI danej chwllf produko
wanych na rzeczy, które b,ędą w przy 
szłoś ci wyprodukowane. Takie postę
[powanie hamuje konsumcję. 

Dzięki wojnie, dzIęki żywieniu 
flłelkich mas wojska przez państwa, 
kt6re żołnierzowi nic nie żałowały, lu
dzie przyzwyczaili się do większych 
wymagań, a zatem i do większej kon
sumcji, i jeżeli ta konsumcja naraz 00 
wojnie staje się nfedostateczną, to dla 
tego, że szerokie masy nie mają co
dziennego dopływu siły kupna, dzięki 
szerzącym się bezrobociom. Z ko
nieczności żyją oszczędnie. 

Obrona niedołężnego mechanizmu 
pieniężnego, kt6ry pozwala ludziom 
ginąć z głodu, wtedy gdy nie umiemy 
uruchomić pracy i właściwie zużytko
wać olbrzymich urodzaj6w, zniewala 
nas do szukania pewnej formułki, by 
nasz bezwład wytłumaczyć i powląda
my sobie wtedy, że og6lne zubożenie, 
pauperyzacja. wytwarza absurdalny 
stan. Mając wszystkiego pod dostat
kiem, błagamy Amerykan lub Angli
ków o łaskę, by użyczy U nam swego 
kapitału dla uruchomienia wymIany na 
szych polskich produktów. 

Wyczekujemy pomocy, która st~ 
nie zjawi. w międzyczasie znisz.czymy 
naszą produkcję. Pomoc z zewnątrz 

,nie przyjdzie, gdyż cudzoziemskim war 
I sztatom nic nie zależy, by nasza pro
' dukcja robiła im konkurencję. prleci-

wnle, obojętnie będą patrzyli. jak nasz 
przemysł zagInie i staniemy się kon· 

sumentami obcej produkcjI. 
S. M, G. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Egzotyczne wojsko, 
Londyn. Zamknięcie. N. York 4.84 i 

5/16 - 4.84 11/32, Holandja 12.047/8. Fran 
cja 102.42, Belgja 109.28, Włoc~y 119.28, 
Niemcy 20.35, Szwajcaria 25.09, Hiszpanja 
33.76, Portugalja 2.50, Dan;a 20.05, Szwe~ 
'cja 18.03, Norwegja 24.08, Helsingofrs 192, 
Praga 163.50, :Wiedeń 34.38, Warszawa 
~9.00. 

Paryż. Zamlinięcie. Londyn 102.38, 
N. York 21..145, Belgja 93.80, Hiszpanja 
303.75, Włochy 36.20, Szwajcarja 408, Ho 
landja 850.25, Norwegja 424, Szwecja 
568.25, Praga 62,80, Rumunja 9.95. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 złotych 86.39 
>-86.61, czek na Londyn 25.20 3/4, telegra 
liczna wypłata na Berlin 123.435 -
124.255, na N. York 520.25 - 521.55" na 

.Warszawę 86.02 86.23. 
Zurych. Zamknięcie. Paryż 24.51, Lon 

dyn 25.097, N. York 5.18.1, Belgja 22.95, 
WłCichy 21.05, Hiszpanja 74.60. Holandja 
208.35, Berlin 1.23.3, Wiedeń 73,10, Sztok 
holm 139.20, Oslo 103, Kopenhaga 125, 
Sof ja 3.80, Praga 15.35, Warszawa 84. Bu 
dapeszt 0.72.6, Białogród 9.20, Ateny 7,45, 
Konstantynopol 2.94, Bukareszt 2.50. Hel 
singfors 13.00, Buenos Aires 210.-, ten
dencja nieiednolita. 

HoleP.lderskl korpus kolonJalny w ho!emłerśldeh In djaeh, 'W kt6rym po wojDle 
sluiy tak ie wiele P olaków. 

N. York. Zamknięcie. Londyn za 1 f. 
sbt. 4.84 3/8, tendencja mocna. Za 100 je
dnostek monetarnych: Paryż 4.73. Brukse
la 4.46, Rzym 4.06 1/4, Madryt 14.34 i pół, 
Bem 19.30, Amsterdam 40.20, Sztokholm 
26.86, Oslo 20.16, Kopenhaga 24.18, Praga 
~ Q6 1/4, !3erlin 23.80, Wieded i Budapeszt 
0.0014, Btałogród 1.77.75, Ateny 1.45 i pół 
Buenos Aires 40 5/8, Rio de Janeńo 13.95, 
Londyn weksle 6O-dniowe 4.80 3/8, Lon
dyn weksle na okaziciela 4.84 1/16, Mon
treal 4.8.4 5/16. 

I 

Listopad b~dzie obfiłował w' egzekucje 
podatkowe~ 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 20.06, N. 
York 4.15, Hamburg 98.70, Paryż 19.85, ' 
Antwerpja 18.57, Zurych 80.20, Amster
dam 167.05, Sztokholm 111.30, Oslo 82.75, 
Helsingfors 10.46, Praga 12.31, Rzym 17.05 
Wiedeń 0.58.80. 

Co należy wiedziet o padatku majątkowym? 
Dzieft dzisiejszy będzie dla szerokich 

rzesz obywateli dniem mocno nie przyjem 
nym - dziś bowiem zostaną im doręczo
ne nakazy płatnicze na ostatecznie usta
loqy podatek majątkowy oraz na podatek 
dochodowy za rok 1924. W myśl przepi
sów Ustawy kwoty podatku uiścić należy 
w ciągu dni 30-tu po doręczeniu nakazu 
płatniczego. Wymiar podatku majątko
wego uległ bardzo po il'ażnej zmianie w cią 
gu ostatniego okresu. Kwoty ustalone w 
miesiącu maju r. b., które wówczas zda
wały się być definitywnemi, uległy bardzo 
poważnym zwyżkom, bowiem suma wy
mierzonego wóv'czas poc1o:tku majątkowe 
go w całem państwie wyn. zaled. 1/3 sum}' 
która miała zostać ściągnięta ze społe
czeństwa na podstawie Ustawy o podatku 
majątkowym z 11 sierpnia 1923 r. Nasten 
stwem tego było, że ogólny wymiar podat
ku został w ciągu wakacji podwyższony. 
przyczem zwyżka wyniosła dla "rup I (roi 
nictwa) 367 proc., dla 'grupy n (wielki i 
średni przemysł i Lm del) 37 proc., dla 
grup1 m (pozo!i{ałe kat~(':~ .. : ~ n",!""I~ JW) 
120 proc. W ten sposób sumy pierwotne 
uległy poważnym zmianom. 

W ciągu 30 dni po doręczeniu do rąk 
płatnika nakazów płatniczych, a więc do 
dnia 1 listopada ,b. musi bvć przypada
jąca kwo~a ~ _ ~:.:ku uiszczona, a mian.owi 
cle: grupa II i III (przemysł, handel i po
zostałe) wpłacić powinny różnicę, uzupeł
niającą wpłaty dotychczasowe do Pl.:o
wy całego wymiaru podatku, zaś grupa I 
(rolnictwo), kt~ra podległa najsilniejszej, 
bo czterokrotnej zwyżce, wpłacić ma o
becnie r6żnicę miedzy dotychczas wpłaco 
netni kwotami, a 60 proc. połowy wymiaru 
całego podatku. Jest to specjalna ulga 
dla rolnictwa, któreby '"l odobnego nacisku 
podatkowego absolutnie w obecnych wa
runkach nie wytrzymało , To też zamiast 
połowy wymiaru przypadającej z tytułu 
trzech pierwszyell rat ma rolniciwo zapła 
cić zaledwie 60 _ _ c. tejże połowy. Do-

dać należy, że przy uiszczaniu podatku 
potrąca się o"~cni0 wszelki J su.-.-.}' wpłaco 
ne dotychczas, a mianowicie 2 prowizo
ryczne zaliczki z grudnia roku 1923 i mar
ca roku 1924 oraz trzy prowizoryczne raty 
z lipca i grudnia 1924 oraz z lipca 1925 r. 

O ile płatnik w powyższych prowizo
rycznych kwotach zapłacił już połowę 
wźględnie więcej niż połowę definitywne
go wymiaru - nie ~łaci obecnie nic. A 
stwiedzić należv że wypadków takich jest 
dość dużo. W razie przeciwnym, jak za
znaczyliśmy wyżej, musi się absolutnie do 
płacić różnicę. Wprawdzie po dniu 1 li
stopada pozostaje mu 14 dni ulgowych, 
ale płatnik musi b,rć przygotowany na tę 
ewentualność, że już w tym terminie mo
że zjawić się egzekutor i sporządzić pro
tokół do sekwestru. Można już teraz prze 
widzieć, że listopa(~ będzie obfitował w 
egzekucje podatkowe, spowodowane bądź 
świadomie, bądź nieświadomie przez płat
ników. Nie ostatnią przyczyną będzie tu
taj stagnacja i silny brak gotówki, dający 
się odczuwać na rynku. oJ vżeIi już wtem 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18.04, Ber 
lin 0.88.75, Paryż 17, Bruksela 16.70, Szwaj 
carja 72, Amsterdam 149.85, Kopenhaga 
90.75, Oslo 74.25, Washington 3.72.50, Hel 
singfors 9.41, Praga 11.15. 

Amsterdam. Londyn 12.05, Berlin 0.59.22 
Paryż 11.78, Szwajcaria 48.025, Wiedeń 
0.35.10, Kopenhaga 60.30, Sztokholm 66.80 
Oslo 50.12, N. York 2483/4, Bruksela 11.02 
Madryt 35.75, Włochy 10.12 i p~ł, Praga 
7.37.50, Helsingfors 627.50, Warszawa 
0.425. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Liverpool, 30 9. Otwarcie. Ba wełn::.. 
październik 12.18, styczeń 12.04, marzec . 
1.2.08, maj 12.10. 

N. York, 30 9. Bawełna. Dowó,.; do 
port6w Atlantyku i Golfu 85.000, we
wnątrz kraju 40.000, na kontynent 32.000, 
loco 23.30, październik Z3,05 - 01, gru
dzień 23.15 - 16, styczeń 23.37 - 38, ma 
rzec 22.62 - 65, kwiecień 22.73 - 73, 
maj 22.83 - 86, lipiec 22.47 - 47. 

N. Orlean, 30 9. Bawełna. Loco 22,60 
pafdziemik 22.52, grudzień 22.50, styczeń 
22.44, marzec 22.45, maj 22.46. 

Brema, 30 9. Bawełm 26.89, 
~. . . . -.-.-.-.-

. miejscu przypomnimy, 'że na nogą połowę 
października r. b. przypada podatek obro 
towy za miesiąc wrzesień r. b. oraz zapła
cić należy podatek dochodowv za rok 1924 
to groza zbliżających się dla płatników 
ciężkich chwil stanie przed nami w całej 
okazałości. 
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Szkoła tańca 
w. Lipińskiego 

Ewangielicka 17, 3 piętro - front. 
Wykłady rozpoczną się 1 paźdz. 
Karty wstępu wydaje kancelarja. 
Zapisy oraz lekcje prywatne 

przyjmowane są codziennie. 

Technik 
budowlany z kilkuletnią prakty
ką potrzebny na wyjazd. Zgła
szać się na budowlę kolonii dla 
Urzędników Skarbowych Zgier
ska 115 albo w biurze Hajz1era 7. 

ini. Ziółkowski. 

R~tan~p 
Choroby sk6G'. 
ne, weneP:rc~· 
ne ł mOCEOr 
p.clo ... Lecze
nie •• tVlollnem 
s'oilcem g6rs-

Idem. 
DZIELN A ~& \). 

łelef. 28·98. 
PrEJlnlUje od 8·9l/_ 

i od 3-&, 



~tr. 8 .. tóDZKffi ECHO WIECZORNE". - dnia 1 pddzierniKa 1925 rotru. 

Dol(qd pójdziem~ wieczoremJ 
TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa 18. 
DzI~, w czwartek, dn. 1 października b. r. o 

godz. 8.15 wlecz., po cenach do polowy zniżonych, 
t. j. od 1.50 do 50 gr., po raz ostatni .,Wspólne 
winy" J. K. Galasiewicza, dram;it w 5-ciu akt, 
który zdobył sobie ogólne uznanie prasy i publi
czności. - Jutro, t. j. w piątek, dn. 2 b. m. pre
mjera wesołego wodewilu ze śpiewami i tańcami 
"Królowa przedmieścia" z udziałem najlepszych 
sit al',torsklch teatru. Akcję urozmaicają aktualne 
kuplety. Reżyseruje J. Pilarski. Udział biorą 

panie: Brono~ska (rola tytułowa, Brandtówna i 
Zielińska (Maciejowa) oraz panowie: Bielecki, Bol
kowski, Oałęcki, Górecki (Kan tek), Moranowicz 
(Majcherek), Urbański (Antek), Pl,lchalskl i Za
wieyski. - Kasa czynna codziennie od 12 do 3 i 
od 5 do 10 wiecz. w gmachu teatru przy ul. 
Ogrodowej 18. 

TEATR MIEJSKI. 
Teat'r M'iejski daje dziś po raz dru~ wykwint

ną, pełną porywającej werwy i hutrn)ru komed.ję 

de flers'a i Cwisset'a "Nowi panowIe", przyjęłą 
gorącym aplauzem na wczorajszej premierze. 

W rolaoh głównych: Stefania Jar:kowska (ak
torebzka Zuzanna), Konstanty Tatark'iewicz (se
nator Montoire-Grandpr'e, "dawny pan"), Je
rzy Wos.kowskl (przedstaw.iciel "nowy'Ch pa
nów"). 

Jutro pierwsze w sezonie przedstawienie p:> 
cenach ulgowych dJa członków zrzeszeń. Dany 
będzie "Sen nocy letniej". 

W sobotę o godz. 3m. 30 po pot. drugie w 
sezonie przedstawienie d.la młod,zieży szkoll!1ej. 
Da,ny będzie 1>0 raz drugi dla młodzieży, a po raz 
16 od wysławienia "Sen nocy letniej". 

Bilety w kasie zamawiań w Grand-Hotelu. 
Wieczorem po raz trzeci "Nowi panowIe". 
W niedzielę o godz. 3 i pół po pohldniu po ce

nach zniż OIllych , Stefana teromskiego "Uciekła mi 
przepióreczka". Wieca.orem po raz 4-ty "No",' 
panowie". 

W Plr'6bach pod kierunkiem reżysera Jana Ko
chanowicza arcydziefo Zygmunta Krasińskiego 

"NIeboska komedia''. 

MUZEllM MIEJSKIE (Ptotrkowska 9t). Oztały: 
etnogranczno-hlstoryc7.1Y I przyrodn'czy. 
0twart" wdzlennle od 10 do 14 ł 16 do t9. 

POLSKA V. M. C. a. (Pjjt ')\\ ,, 1\ '1 'lI)I CzytelnIa 
pism ł ł-o!blioteka otwarh codzIennIe od" - ~ ( 
wle.::z6r. 

TOWARZYSTWO "wtEDZA,-, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst
kłch od godz. 5 de> ... -·"tlzlell'lle. 

Wystawa I ~~":~~ Park im. 

malarstw~ ' . ~~..;. <;jenkie-
rzeźby :t: I " ~7 wicza.) 

i grafiki, r8J. ~ , '. ~ Otwarta 

Czytelnia ~ W-~O'DZ CI: 1: od godz. 

i . a'1d~ci" ~ ~~ ~l 10 rano 
radrofoDlczne '-~ -", ~ d~ 23 w. 

.,ApoIIoH - "Królowa Niewolników". 
Pocz. 'przedstawień o godz. S, 7 i 9 wlecz. 

..Casłno· - "Królowa Sabaff• 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 1.30 I 10 wle~. 

uCzary" - uDwa strzałylf. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Kr. !17; 

ffOom Ludowy Ił_ IfDemon morfiny". 
Pocz. przedsta wleii o godz. 7 I 9 wlecz. 

Grand-Kino - uW Odmęcie Niagary" 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

uLuna" - "BrzdącU. 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30, ;.~ I 9.30 wleci 

Mie!slr ' !(t"O"'lłtOfJ'r~f OŚWi:ltoWY -
uTrzej Muszkieterowie". ' 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 
"Nowości" Kiedy kobieta zdradza męta 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 i 10 wlecz 

"Odeon" - "Dama od Maksyma" 
Pocz. przedstawIeń o godz. 4, 6, 8 i 10 w\~ 

,.Reduta" "Vidocq". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, I 9 wlecz. 

Resursa ,- .,Córka Faraona" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wieC%. 

Spółdzielnia Pracowników Pańśtwowych. 
"Rajski ptakU 

Pocz. prtedstawleń o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski - "Nowi panowie'~ 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Potm)arny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"W spó1ne winyll 

• Początek o godz, 8.15. 
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BIB wiel~a premiera' 
lPLff 

-lIirf*W UL1W' -M4*if'M 

zrr MG 

fi 
-W'WilE -- . 

a 

er 

== 
fi 

l ~ 

M-W'" 

14 wieUdch akt6w hipersensacja • 

Uli! wielka Jremiera I 

-.. ,. .. 
-p 

. 

e. 

-
W roli głównej: . RENE. NAVA RE 1II&R&aI!llliIll!ll·liIlle!llll .. iI •• ·.·II-.lIIi.,1I4·II*El~_-III_. 

=========niezapomniany'··odtwórca ========= 
/ . 

FA 'TOMASA fi , -ZYGOMARA 
Ceny miejsc do g .. ' fi zniżone. -- t poc~ąte~ o godz. 5, ostatni seans o 10 • 

• 
' Własności P.. S. Kil , LECHFILMA w Warszawie. 

Bilety ulgowe' i wolnego wejścia prócz urzędowych i prasowyth nieważne. 

--
nnu nlUIIIU 

JA ATOWICZ ~K..1.\Y~.t~ I 
---------------POLECA ZNANEJ DOBROCI i 
MYDLA COALEt:OWE i artykuły kosmetyczne 
~ ..... .."......".----~..-...--~-----~ 

<:ena prenumeraty: 
• ledzl miesi~cUlie zł. 3.50 
Dla robotników .. • 2.70 
H. prowincii • .. 5.00 
tagranicą • .. 7.00 

Jódzl Ecbo Wiecz." i ..Kurier Łódzki" łąnnie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne'·. 
,Wyd. Jan Stl'l>Ulko.wski. 

... 
Ceny ogł'cszeii: 

Przed tekstem i w tek~cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 _ • • •• 4 
Nekrologi 
Komunikaty • 
Zwyczajne • 
Drobne 10 gr~ 

25 • •• • • • 4 • 
25 • • '. • • • 4 • 

• o 6 lO • . , . • .. 10 • 
poszukhvanie pracy 5 gr. za wyraz - naJmnielsze ogłoszenie 50 grosz.,. 

4 ~ł':3l' '''' 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. 1. 

, Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. c1ro2.~I. 

I 
Zagranic~ne o 100 procent drożeł. 
Za terminowy druk ogłosze4. komunikat6w ł ofia. 

Mlministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł"ne bez oznaczenia honorarjum UW" 

tane S" za bezpłatne. 
Rękopis6w ur6wno użytych jak ł odrzuconycb redak· 

eJa nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, lJłatowsJd.. 


